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Polska zawdzięcza Francyi wiele cierpień 
i rozczarowań. Pomijając najbliższych naszych 
sąsiadów, żaden inny kraj w Europie nie przy
czynił eię tak bardzo do naszego upadku, a 
potem do krwawych zawodów, jak właśnie 
: raneya — i to zarówno królewska, cesarska i 

republikańska. Królewska nas zdradziła, ce
sarska wyzyskała, republikańska wierzgać w 
nas zaczęła demokratycznem kopytem i oczer
niać, szkalować, wyszydzać, aby przez to sie
bie pokazać w lepszem świetle przed Rosyą. 
Ten haniebny sposób samochwalstwa może 
być tylno postawiony na równi z dawnem 
przeniHwifrstwem. Każdy z teraźniejszych de
putowanych francuskich uważa się za 480-tą 
część króla, ponieważ jest ich 480-oiu w par
lamencie, który w republice zastąpił władzę 
monarciiiczrą. Każdy tedy może swą malutką 
cząstkę królewskości zużytkować w stosunku 
do nas zupełnie tak , jak cały kró’ lub ce
sarz — i to właśnie teraz uczynił deputowany 
Cornely w dzienniku Le Matdn, który jest or
ganem lmnister yum p. Melino.

Historyk francuski Andrzej Michel, roz
bierając dzieło Nolhaca o Maryi Antoninie, po
dał szczegół prawdopodobnie znany bardzo ma - 
ło. Polska była wówczas pewna francuskie
go poparcia w ■walce ze zbliżającą się na
wałnicą, lecz Marya Teresa poczęła nalegać 
na. swą córkę, aby się ukorzyła przed metresą 
królewską du Barry. Królewiczowa, cćrk*. ce
sarska, małżonka późniejszego Ludwina XVI, od
wiedziła kurtyzanę i była z nią tak miła, 
że zasłużyła nawet na ironiczną pochwałę 
Ludwika XV. Ale du Barry okazała się wdzięcz
ną. „Stało się podług życzeń Kaunitza — pi
sze Michel — Austrya była pewna, że nie za
czepi jej Francya mogła spokojnie przystąpić 
do podziału Polski “.

Wiadomo, jak postąpili z nami oba] Na
poleonowie, obaczmy więo nareszcie o ile inni 
są republikanie. Panu Faurowi trzeDa przygo
tować miłe przyjęcie nietylko na dworze ro
syjskim, bo tam ono z pewnością będzie do
skonałe, ale także w sferach hołdujących idea
łom Burki i Apuchtina, a zatem trzeba błotem 
bryznąó na Poiskę. Uczynił to p. Cornely w 
półurzędowym Lu Mann. Oto jest jego artykuł, 
uprzejmie zacytowany przez rosyjskie i nie
mieckie dzwonnik! •

„Prawda! — sojusz z Rosyą oddał nasze 
sprawy zagraniczne pod kierunek dyplomacyi 
petersburskiej, ale my na tern nic nie traci
my. Przeciwnie, dobrze się stało, że znalazłszy 
się pod wpływem polityki rosyjskiej, nie pod
legamy wpływowi nieokrzesanych tłumów. Oba
wa niezadowolenia carskiego ki ępujo nawet 
naszych warchołów; najwięksi krzykacze cich- 
ną, gdy się im pow*. : „A  co na to rzeknie
car ?u Anarchie ci, sooyaliści, wszelka zbiera
nina antispołeczna wprawdzie utrzymuje, że 
takie usposobienie nasze sprzeciwia się repu
blikańskim Hadyny om, ale my, ludzie unnarko- 
wan porządni, prawdziwi patryoci wcale nie 
myślimy temu przeczyć Rzecz w tern, że re- 
publika-babka (to znaczy pierwsza] i republi- 
ka-córka (a więo druga) były w sojuszu serc z 
Polską, to jest z tym galimatyaszem wszel
kich niedorzeczności, które się łączą z po
jęciem o Polsce. Heż nas kosztował ten dzi
ki sojusz.! Na szczęście wracamy do zdrowia, 
i  cokolwiekby powiedziano o naszym nieładzie, 
zawsze już nie jesteśmy podobni do Polski na 
schyłku przeszłego wieku. To się nie podoba 
Polakom, naszym warchołom, lecz mniejsza o 
t o , zostawmy w spokoju tę godną spółkę. Nie 
myślę spierać się z p. Drummondem, który po
wiada, że to pachnie monarchią i że po tylu 
rewolueyach urządzać takie manitestacye na 
cześć cara-samowładzcy jest czemś niepojętem. 
Niepojętem dla ludzi, którzy się spóźnili co 
najmniej o lat sto. Oni po dawnemu prav. ią,

że monarchowie — to jakieś straszydła, wam
piry, a rząd monarchiczny dobry tylko dla 
niewolników. Maj B oże! Ależ oni także mó
wią, że wiara, to blaga, a kapłani — to szar
latani. Woda w Sekwanie prędzej płynie, ani
żeli w W iśle, więc też i stare głupstwa prę
dzej unosi. My tu, chwała Bogn w imię cara 
szeregujemy ńę dokoła umiarkowanego gabi
netu i dobrze nam z tern. Nie należymy do 
tych, którzy uważając, że monarchia jest nie
zbędna dla Francyi, urządzili jednak republi
kę z przyczyn niezawodnie bardzo ważnych, a 
właśnie rozplątywanych przez komisyę panam- 
ską. Należymy do tych, którzy są głęboko 
przekonani, że republika może być tak do
bra, jak monarchia, mianowicie taka, jaką 
ona teraz: umiarkow m a, złączona serdecz
nymi węzłami z Rosyą i patrząca z po
błażliwym uśmiechem na dziecinne famta- 
zye i sympatye republiki-babki i republiki- 
córki".

Oto tyle głębok jh myśli wypowiedział 
deputowany p. Cornely. W  gruncie rzeczy po
wiedział on, że republika trzecia w jej dzisiej
szym stanie jest karykaturą monarchii, i że p. 
Faure jest wł iściwie takim we Francyi na
miestnikiem cesarza Rosyi, jakim dajmy na to 
lord Seymour jest przedstawicielem królowej 
angielskiej w Kanadzie, gdzie nie ma zgoła 
żadnej innej władzy brytąńskiej. W  tern nie- 
zaprzeczenie dużo prawdy i można to było 
powiedzieć, jeżeli to nie boli dzisiejszych spad
kobierców wielkiego niegdyś imienia Francyi 
i jeżeli przez to p. Faure znajdzie w Rosyi 
jeszcze serdeczniejsze przyjioie. Ale poniża
jąc siebie, co ostatecznie każdemu wolno, 
jeszcze podnosić z tego padołu drwiący głos 
na Polskę i robić z niej sojusznicę anarchi
stów i wszelkich warchołów, to jest złożyć 
dowód , że w republice, będą.cej karykatu
rą monarchii, charaktery także stają się kary
katuralnymi. ______

Król grecki otrzymał z Petersburga i Lon
dynu stanowcze zapewnienie, że żadnego ataku 
ze strony Turcyi bać się nie potrzebuje, a 
więc może rozpuścić armię, nie czekając końca 
rokowań o pokój i w ten sposób oszczędzić 
wydatków, które rujnowały jego królestwo. 
Tak Rosy a i Anglia wzięły na siebie sprawę 
grecką, z niemi będzie miała Turcya do czy
nienia, jeżeli zechce opierać się woli mocarstw. 
Jest to zatem nowy kro , wskazujący sułtano
wi konieczność-: poddania się uchwałom konfe- 
rencyi ambasadorów. Widać też, że on przy
gotowuje się do tego: jenerałom swym, którzy 
dowodzili w wojnie z (Jrecyą, dał szabłe z na- 
pi sam' „Ghazi“, co znaczy „zwycięzca" i jest 
najwyższą a nader rzadko udzieloną odznaką. 
Tak zaszczyceni jenerałowie niezawodnie doło
żą wszelkich starań, aby w w jsku wezwanem 
do odwrotu z Tessalii nie wybuchły rozruchy. 
Do Konstantynopola ściągnięto c&ły korpus 
z okręgu Brussy i dla wszelkiego bezpieczeń
stwa wzięto do kozy mnóstwo softów, oraz 
i) eg ów (szlachciców) podejrzywanych o sprzy
janie młodoturkom. Możni się tedy spodziewać, 
że wewnątrz państwa nie będzie burzy. — Ule
głość woli mocarstw mus* być zastosowana 
także do sprawy kreteńskiej, to znaczy, że o wy 
syłce wojsk tureckich na wyspę nie może 
być mowy. Wszyscy ambasadorowie zawiado
mili Tewfika-baszę, że po prostu nie biorą tego 
zamiaru Porty pod rozwagę, ponieważ uważają, 
że on był tyiko chwilowy. Taka lekceważąca 
uwaga odniosła dosKonały skutek: Porta
zaniechała wysyłki wojsk na Kretę. — Pokój 
będzie w tych dniach podpisany, poczem pozo
stanie tylko wprowadzić samorząd na Krecie. 
Zdaje się, że odpowiednia proklamacya ogło
szona będzie niebawem przez admirałów eskadr 
europejskich i że om utworzą prowizoryczny 
komitet, kierujący wprowadzeniem samorządu, 
a gubernator turecki pozostanie tylko niemym 
świadkiem tych robót. Tak zapewne zostanie 
aż do zupełnego zreformowania ustroju wyspy,
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ponieważ na zagranicznego wielkorządzcę, na 
pana Drożę, czy na kogo innego nie ma mię
dzy mocarstwami zgody. Turcya wyjdzie na 
tern dobrze, bo ostatecznie jej urzędnik, zamia
nowany bezpośrednio przez sułtana, będzie 
zawsze przedstawicielem władzy padyszacha, 
a więc w ten sposób lepiej się wyrazi to, że 
pozostała terytoryalna całość Turcyi. Ma to 
być nagrodą sułtanowi za ustępstwa w sprawie 
greckiej.

Po przesileniu. —  Akcya yodowa. —  Hr. Go- 
łuchowski.

Piszą nam. z AV iedma, Ki ,’ ipoa:
Cesarz wczoraj z Najj. Panią wyjechał na 

dłuższy pobyt do Ischlu. Przed wyjazdem M o
narchy na konferencyach ministrów ustanowio
no program polityczny na czas wakacyi. W  ja
kim stało się to kierunku, doczytać się można 
z dzisiejszego komunikatu Fremdenblattu. A  więc 
przedewszystkiem urzędownie skonstatowano 
płochość wszelkich fantastycznych plotek o 
przesileniu gabinetowem lub w gabinecie, któ- 
re w nowem wydaniu dotarły już do Lwowa. 
Skonstatowano powtóre, że w gabinecie nie 
istnieją żadne sprzeczne prądy, żadne nieporo
zumienia. Stawianie ołtarza przeciwko ołtarzo
wi, czyli barona.Gautscha przecinko hr. Ba
dem emu, było więc niedorzecznym manewrem. 
Staje on się szczególnie niedorzecznym, gdy ta 
operacya odbywa się na tle — cieszyńskiego 
gimnazyum! Po trzecie, komunikat ponownie 
zapewnia, że gabinet, pomimo wszelkich zawo
dów ostatnich czasów, poczuwa się do obowią
zku uporządkowania narodowościowych stosun
ków w Czechach w drodze ustawodawczej Na
reszcie komunikat bardzo słusznie napomina 
prasę, że byłoby pożyteczmejszem zadaniem 
„ułatwić porozumienie się narodowości na po
zytywnej podsoawie", niż bawić się domysłami 
i kolportowaniem dowolnych list nowych mi
nistrów. „C ’est la joie du journalisme, et c’est 
peut etre sa fonction (?!), de lancer des chiens 
dans les jeux de tjuilles" *) — powiedział pe
wien pessym i styczny myśliciel francuski. Że 
pewnego rodzaju prasa posiada nieprzezwycię
żony nałóg do burzenia i do zaostrzania spo
rów, niestety nie ulega wątpliwości. Aby to je 
dnak była praw ulłowa łimkcya prasy, na to 
trudno się zgodzić. Zawsze w: ęc sprzec wiamy 
się tej ubliżającej prasie teoryi. Szukać dróg 
wyjścia z trudnej sytuacyi, przyczynić się do 
złagodzenia sporów i uskneizenia dzikiej walk. 
narodowościowej, zawsze uważaliśmy jako chlu
bne, ohoć w chwilaoh powszechnego wzburze
nia niewdzięczne zadanie prasy.

Niej eano krotnie też wskazywaliśmy na 
ową pozytywną podstawę, na której zdaniem 
naszem, możnaby szuiiać wyjścia z chwilowych 
trudności. Trzeoa tylko (pamiętać o tem, że wy
nikają one wyłączę ie ze stosunków niemiecko- 
czeskich. Niewątpliwie jest wirne innych nie- 
załatwionych kwestyi spornych, dostarczających 
tta do sformułowania teoretycznych programów 
i podjęcia akcyi parlamentarne]. Te wszystkie 
jednak kwestye, chroniczne, nie są w tej chwili 
nagiącemi, nie sprowadzają obstrukcji, nie uda
remniają funkcyi parlamentu. Naglącą jest je 
dynie ostatnia faza sporu niemiecko-czfes kiego, 
znana pod nagłówkiem — rozporządzeń języ
kowych. „Prawdziwy mąż stanu — powiada 
hr. Rosebery w życiorysie Pitta — rozważa 
przekonania i siły, które go otaczają, i według 
nich działa; nie iiozy się z potomnemi pokole
niami i nie wydaje dla nich praw. Polityk, 
który wyprzedza swój czas o stulecie, nie jest 
lepszym mężem sianu od tego, który pozostaje 
o stulecie w tyle po za swym czasem". Dziś 
więc nie chodź* o to, aDy dyskutować i wal
czyć na zabój o najlepszą organizacyę Austrj*

*) Uciechą dz.ennikarstwa, a być może nawet 
jego iadaninm jest wpuszczać psy na tor kręgielni
wtedy, gdy ludzie w kręgle grają, (innemi słowy: 
być straszną wszędzie zawadą).

w roku np. 1950, lecz o to, aby zażegnać za
cięty spór, wywołany rozporządzeni?mi języko- 
werai. Skrajne żywioły niemieckie, przypomi
nając sławny aforyzm Deaka o fałszywie za
piętym surducie, który trzeba całkiem roz
piąć, aby go potem zapiąć na odpowiednie gu
ziki, domagają się prostego cofnięcia rozporzą
dzeń ; pewne żywioły młodoczeskie uważają to 
jako punkt honoru, aby rozporządzenia nie ule
gły najmniejszej zmianm. Juz mejc.duoKrotiJe 
wykazywaliśmy szkodliwość tych dyametralnie 
sprzecznych poglądów. Świeżo także Fremd'<n 
Olnit dobitnie podniósł falszywość jeduego, juk 
drugiego stanowiska. AVyjście z tego zaczaro
wanego pentagramu obopólnego uporu stanowi 
rewdzya rozporządzeń językowryck w połączeniu 
ze zmianą ordynacyi wyUorczej Sejmu czeskie
go i wprowadzeniem do niego iusLytueyi ku- 
ryi narodowych.

Każda z tych trzech rzeczy z osobna, sa
ma przez się, dostarczyłaby tylko pretekstu 
do nowych gwałtownych burz, w których te- 
atralnem odegraniu Czesi jak Niemcy, dzięki 
długiej wprawie, dostąpili niewątpliwego mi
strzostwa. Ale w połączeniu te trzy rzeczy 
otwieraj ] najszersze pole dla wzajemnych u- 
stępstw i kompensat. Prawda, cała taka akcya 
ugodowa stałaby się na pozór łatwiejszą, gdy
by najprzód zgodziła się na nią poufna konfe- 
reneya najwybitniejszych mężów zaufmia dwóch 
narodów. Ale w si yczniu r. 1890 konfereneya 
taka zgodziła się na program ugodowy, który 
jednak w sejmie w skutek oporu ówczesnej 
mniejszości młodo czeskiej, napotkał na nieprze
zwyciężone przeszkody. Być zatem może, że 
odwrotna droga, a więc zaproponowanie wprost 
sejmowi czeskiemu projektów ugodowych, opar
tych na wymienionej powyżej podstawie, ła
twiej doprowadziłaby do celu. Ostatecznie Cze- 
s* muszą zrozumieć, że nie mogą od wszystkich 
innych autonomistów domagać się bezwzglę
dnego poparcia w sporze, który się toczy o 
lokalna narodowościowe, językowe kwestye, nie 
mające nm wspólnego z zasadą autonomiczną; 
a na odwrot Niemcy nie mogą się łudzić, aby 
sam’ zdołali opanować państwo. W  takich sto
sunkach akcya, podjęta bez uprzedzenia dla 
jednych lub drugich i bez sentymentalnej sła
bości dla jednych jak drugion , powinna osta
tecznie dopiąć celu — przypuszczając, że spo
ry narodowościowe nie zataiły wszelkiego zdro
wego zmysiu politycznegc , stawiając w jegc 
miejsce jedynie — namiętność.

i Hr. 0-c.łuohowshi temi dniami wj jeżdżą 
do wód francuskich, aby odpocząć po niezmier
nie ożywionej kampanii dyplomatycznej: Osta
tnie dwa lata dyplomatom, a zwłaszcza mim- 
stroin spraw zagranicznych dostarczyły więcej 
pracy, nabawiły ich więcej kłopota, niż w m- 
nycU epokach całe dzie.uątk. lat. W kampanii 
tej hr. Oołuchowski zjednał sobie w najwyż
szym stopniu uzmmie wszystkich poważnych 
ży wiołów w monarchii, jak i obcych. Wytrawna, 
jasna, spokojna, dążąca bez zboczenia z drogi 
do celu (pokojowego) polityka teraźniejszego 
ministra spraw zagranicznych, uwieńczona cią- 
głemi dodatniemi rezultatami, zasługuje też na 
wszelkie uznanie. Uwydatnia się ono w świeże 
ogłoszonej francuskie] „księdze żółtej11, jak się 
uwydatniało przedtem w angielskiej „biękitnej". 
Hr. Kalnoky w 14 latach swych rządów nie 
dostąpił tak zupełnego zautama, jak hr. Gołu - 
chowski w dwóch pierwszych.

KORESPÓNDENCYŁ
Poznań w lipcu. ^  

Majówki nasz6 i zaoawy letnie tego roku 
jaios nie odbywają się pod pomysinemi auspi- 
ciami. Powodem tego są zuowu zanazy policyi 
prusKiej, która prowadzi zaciętą kampanię prze
ciw najniewinmejszym nawet i naj legalniej- 
szym objawom życia naszych towarzystw, la k  
więc w całym szeregu miast W . Ks. Poznań
skiego poiicya miejscowa odmówiła towarzy-
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sŁwom przemy słowym i gimnastycznym pozwo
lenia na urządzanie majówek. Apelacya zaś do 
prezesa regencyi poznańskiej p Jagowa. który 
zastępuje bawiącego obecnie na ui Topie naczel
nego prezesa Kmęstwa hr Wiliamo witza, nie 
odniosła żadnego skutku; p. Jagc w bowiem mst 
hakatystą. Zabawy zaś letnie, urządzane przez 
osoby prywatne, podlegają—jak się to zdarzyło 
przed kilku dniami u ks. Zdzisława Czartory
skiego w Sielcu, który urządził w swym par
ku majówkę dla miejscowego Koła rolniczego— 
ścisłemu dozorowi policyi. Kiedy indziej zno
wu dzieje się tak, że sami hakatyśoi obejmują 
rolę policyi. I tak obywatele miasteczka Miel 
żyna urządzib sobie majówkę do lasku koło 
Witkowa; aby ich dopilnować, ndał się wraz 
z mmi na tę wycieczkę burmistrz miejski, Nie- 
miecphjdo obecnych także kilku niemieckich 
urzędników. Polacy bawoli się doskonale, co 
burmistrza widocznie rozgui iwało : ni stąd, więo 
ni zowąd wzniósł okrzyk na cześć cesarza, i 
zaintonował pruski hymn narodowy. Jeden z je
go zauszników chodził między zgromadzonymi 
i strącał im kapelusze z głowy, c hoć wielu nie 
Med ziało o co chodzi. Kilku obywateli Pola

ków, bawiących się w swojmu kółku, myślało 
nawet, że nadeszła ogólna, pora do śpiewów, 
zaintonowało więc pieśń: „Boże z Twoich rąk 
ryj'■mj,u! Na to burmistrz rozjątrzony wpadł 
pomiędzy śpiewających i zaczął ich gromić, a 
w końcu kazał wszystkim uczestnikom wycie
czki las opuścić.

W obozie hakatystow powstała myśl za
wiązania na kresach wschodnich niemieckiego 
centralnego komitetu wyborczego, któryby 
w powiatach o niezbyt wielkiej przewadze 
liczebnej żywiołu polskiego przeprowadzał wy
bór kandydatów niemieckich na posłów do 
sejmu pruskiego i parlamentu niemieckiego. 
Komitet ten dążyłby także wszelkiemi siłami 
i środkami do łączenia niezgodnych często 
stronnictw niemieckich we wspólnej akcyi 
przec’w Polakom. Przeciw temu projektowi 
oswiaiczają się jednak stanowczo tutejsze wol- 
nomyślne dziennjd niemieckie, przeczuwając 
słusznie, że w całej tej sprawie chodzi o za
garnięcie wszystkich mandatów niemieckich 
w prow*ncya< h wschodnich na wyłączną ko
rzyść „junkrów“ pruskich i podobnych im 
kary ero wiczów politycznych, pragnących npieo 
swą pieczeń przy ogniu patryotyzmu czy szo
winizmu. Rozumie sie samo przez się, że kato
licy niemieccy, do których przedewszystkiem 
zwracają się m.cy&torowie projektowanego ko
mitetu, me dadzą się schwycić na lep tego 
„przedsiębiorstwa politycznego11.

W  tych driach odbywały się tn, przy 
udziale kilku radzoów ministeiyainy ch z Ber
lina i prezesa komisy’ jeneralnoj, urządzają
cej — jak wiadomo — tak z w. włości rentowe 
w Bydgoszczy, obrady kom my i kolonizaoyjnej. 
Wyniki tych obrad trzymane są w tajemnicy. 
Podobno chodziło w nich o częściową zmianę 
ustawy komisyi w tym duchu, aby w przy
szłości częśc nabytych majątków wydzierżawiać 
w całości, oczywiście Niemcom. Zmiany tej do
maga się dotkliwszy z rokiem każdym brak od
powiedniego nidieryału kolomzacyjnego. Admi- 
niscracya zaś majątków przez samą komisyę 
wykazuje zwiększający się z rokiem każdym 
niedobór.

Pomimo tego branu materyału kolomza
cyjnego, organa anoijjulskie nie przestają pod- 
szczu ,vaó rządu do nowych przedsiębiorstw 
koiomzaoyjnych. Świeżo zaproponowały All- 
deufsche Blat ter, aby rząd me zadowatniał Się 
działaniem komisyi kolonizacyjnej, lecz zaku
powa! dla siebie obszary ziemi w W. Ks. Po- 
znańskiem, w Prusach Zachodnich i na Górnym 
iSzląsku i zamieniał na domeny państwowe. 
Autor dotyczącego artykułu dowodzi licz
bami statystycznemu że właśnie na Kresach 
wschodnich jest najmniej domen. Rząd nie po
trzebowałby wcale szuKać w tym celu środków 
osobnych, po prostu niech sprzeda lub rozpar
celuje część swoich domen na Pomorzu, w

1)
Z wycieczki do kąpiel

w B o n l o g n e .

Spęuzamy lato w Boulogne w trójkę: ja, 
powierzona mej opiece ] anna Kicia i jej ulu- 
bienrec Bum.

Boulogne układa się z dwóch miast. Kie
dyś, kiedyś, bardzo dawno temu, jeszcze przed 
Juljuszem Cezarem, miasta te były oałkiem od 
siebie niezależne, nosiły różne nazwiska i za
mieszkane były przez odmienne narodowości.

Dclne miasto, zwane wtedy Gesoriacum, 
"należało do gallów; górne, pod nazwą Bononii, 

albo Bolonii, byio osaaą rzymską, już w IV-ym 
wieku po Ch. obie osady zlały się w jedną ca
łość, nazywaną rożnie: to Bclogno, to znowu 
Bouii ugnę, to nareszcie Boulogne.

Trudno o bardziej ma owmcze położenie 
miejsca kąpielowego, Rzeka Liana, o przejrzy
stych nurtach, toozy swe tale ku morzu i dzie
li odwieczne Gesonarum od Bononii, t j. mia
sto dolne od górnego.

Długą linią ciągną się wzgórza, fakgŁce 
na ksztait wzburzonego morza, tuż nad jego 
wybrzeżami i staczają się het, nad cieśninę ka- 
letanską, ginąc w oddali.

Po tych wzgórzach pną się ulice, niektó
re całkiem nowe, jak z igły zdjęte, inne nace
chowane starożytnością; mury odwieczne, basz
ty zrujnowane, bramy, z początnu wieków śre
dnich datujące.

Na najwyższym szczycie wzgórza bazyli
ka, niedawro ukończona, na i urnach starej 
świątyni, wzniesionej również na ruinach od
wiecznego kościoła, który wybudowany został 
na miejsoe kaplicy, datującej jeszcze z TU-go

wieku, kieay to św. Heiena spędzała czas ja
kiś w Bononii. Kapliczka zaś wystawiona zo
stała na gruzach rzymskiego templum.

Bazylika, poświęcona Najświętszej Pannie, 
jest minjscem jielgrz^mek, odbywających się 
tu od czasów niepamiętnych.

Notre Dame de Boulogne wsławiona jest 
cudami, a co rok w końcu sierpnia zjeżdżają 
się i schodzą tiumy pielgrzymów to nietylko 
z całej Francy i ; w oktawę święta Matki Bożej 
przybijają tu z Anglii statki, pełne pielgrzy
mów, a procesya, odbywająca się w dmu świę
ta, jest jednym z najwspanialszych i najuro
czystszych widokow, jamo człowiek może o- 
giądać.

Żeglarze z całej Europy wiedzą, kim jest 
Notre Dame de Boulugne, i opowiadają piękne 
legendy o Jej łaskawości.

Za izasow króla Dagoberta nadzwyczajne 
działy się rzeczy. Oto dnia jednego rybacy, 
sposobiąu sieci na połów, spostrzegli zdała na 
morzu jasność wielką.

Patrzą, patrzą i oczom nie wierzą. Płynie 
łódź bez steru i żagli, tylko na dwóch jej koń
cach siedzą aniołowie srebrzyści i wiosłują, a 
w środku łodzi wznosi się postać Matki Bożej 
z dzieciątkiem na ręku.

Rybacy zdumieni pada ja na kolana, schy
lają głowy i nie śmią spojrzeć przed siebie. 
Gdy oczy podnieśli do góry, aniołów już nie 
było, a zamiast żywej Matki Bożej z dziecią
tkiem, na łodzi wznosiła się tylko jej statu?.; 
łódź przypłynęła tuż, tuz do brzegu i osiadła 
na mieliźnie.

Rybacy cudowny posąg zabrali i umie
ścili go w pierw szoj kapliczce, jaka była 
wzniesiona na tych , krańcach .Gem:.", bo w

owym czasie wybrzeża Atlantyku krańcami 
świata nazywano.

Wielu jest takich, którzy tw.erdzą, że 
Matka Boża sama wyszła z łodzi i pospieszyła 
do Kapliozki, a potem Kazała sobie na tem 
miejscu kościói wybudować, tym zaś, którzy 
cię trosKau o środki na budowę, wskazała skarb, 
w z*enu zakopany, z którego czerpać woino im 
było.

Wzniósł się też prędK O  kościół wspaniały, 
a sława cudów, p ły n ą c y c h  z miejsca tego, ro
zeszła się szeroko i daleko.

W XH-em stuleciu na tem samem miej
scu św. lua, matka Godfrjda de Bouillon wy
budowała piękną świauynię- Go (itry d i brama 
jego, Baldwm i Eustachy, w Boulogne się uro 
uzili i szczególne mieli nabożeństwo do Naj
świętszej Panny, której cuaowna statuą przy
ciągam tłumy do sieDie.

Wszyscy królowie francuscy, aż do Lu
dwika XV’l-go, i angńlscy, aż do Henryka 
VHI-go, odbywali uroczyste pielgrzymki do 
Notre Dame de Boulogne.

Ludwik X I  ty naaał Jej tytuł „ hrabinyu 
całego Booionnais i ogłosił się Jej wasaiem, 
ooiecująo płacić rocznej daninę, jako Swojej 
Zwierzcnuccce. Danmę tę w iormie wielkiego 
złotego serca wypłacali następnie regularnie 
wszyscy krolowie francuscy.

Trudno wyliczyć, ile razy Boulogne pu
stoszoną byia przez najrozmaitsze hordy barba
rzyńskie, nu najazdom opierać się musiała. 
Saksonowie długi czas gospodarowali naprze- 
nuan z Normanam, na tych wybrzezacn. Zo
stały po nich nazwy z oocem brzmieniem, za
kończone na „ghen*, „uun“. „kove“, „berg", 
„eruke“, a takie, jak „0strohoveJ, całą swą

formą dziwnie odbija od nazw francuskich i 
niemieckich nawet.

Jednak od czasu, gdy cudowna statua do 
wybrzeży Bononii przybiła, kościół na Jej cześć 
wyrastał zawsze z popiołów zniszczonej przez 
oaroarzyńcuw świątyni i cześć oddawana Jej 
była bez przerwy po wszystkie wieki.

Dopiero .w czasie rewoiucyi francuskiej 
rewoiucyoniści pod nazwą „czarnej bandy“ spa
lin znowu nietylko świątynię, ale i statuę, któ
rej zgubę poprzysięgb.

Ułożono stos wielki, umieszczono na nim 
ngurę Matki z Dzieciątkiem i wśruu okrzyków 
tryumfu podpalono, Statua spłonęła, popioły 
jej „czarna banda" na cztery strony świata 
rozrzuona. Jeaną tylko rękę zdołano uratować 
i ta to ręka czczona jest, jaKc największa re
likwia , w no wowzmesionej wspaniałej ba
zylice.

A pielgrzymki płyną zewsząd nieprzer
wanym potokiem, i Noire Dame de Bou*ogne, 
jak dawniej, wsławia się cudami.

śliczny wiaok roztaoza się z góry, gdzie 
kopuła bazylnn się wznosi. Szeroka rzeka u 
stóp pagórKow; w wąwozach wieże starych ko- 
ściołow, na rzece poru, las cały masztów i ża- 
gn * słupy pary, bijącej w gurę na tle jasnego 
m eoa; tam nalej noryzont z morzeni się zie
wa , niewiadomo gazie się ocean kończy, gdzie 
się ńrmament zaczyna. Od połudma inne pa
smo wzgórz, kamienistych, posępnych, stano
wiących ciemną piamę w dzień pogudny pod 
bladein, srebrnawem niebem, nad jasno-zielone- 
mi falami morza.

ly lk o  że dni pogodnych niewiele.
Gdy słońce zaświeci w całym biasku, gdy 

ozłoci kopuJty. wzgorze, rzekę i morze, to cała 
„soenerya" nabiera tak odmiennego okarakte-

ru, ze się nie poznaje już tego krą obrazu, z któ
rym melancholia się zrosła.

To jest obce jakieś miejsce, p.ękne bar
dzo, ale nieprawdopodobne, jakby z ram snu, 
a nie rzeczywistości wyjęte.

Te stare wieżyce, te u±ice spadziste i prze
paściste, ten port na rzeoe, te ciemne, posępne 
wzgórza, to morze bezbrzeżne, wszystko to ra
zem jest tylko wtedy sobą, gdy po niebie sza
re chmury się toczą, gdy nad wodami i nad 
ziemią mgła lekka i przejrzysta się unosi, spo
wijając kraj oaiy w tajemniczą , pełną melan
cholii zasłonę.

Wtedy tylke pojmuje się harmonię i urok 
tej natury, gay nie carosć majestatyczna, ale 
tyiko cząstka po cząstoe smętnego obrazu wy
nurza się dla oka z pod mgły gęsiej. Tam da
leko za nami- przed nami, dokoła, wszędzie 
nieskończoność mglista. Tylko z pośród mgły 
wypływa maszt za masztem i część portu od
słania się z tego pomroku, jakby atom życia, 
rzucony w wszechświat ciszy i mgły srebmo- 
popieiate;,.

Już i port ginie, zasłona leciucnna spu
szcza się i przykrywa go, a tam w dali, jak 
wąż czarny, mała „jetee" sunie laniem w głąb 
wód, które się z horyzontem zlewają. Ta mała 
„jetee" zasłama statki do portu wpływające; 
tyiko ją widać, zakończoną wysmukłą latarnią 
morską, wznoszącą się jak biały obelisk wśród 
sinego przestworza.

Ech! na tej małej „jetee" co zł. niezrówna
ne godriny niepodobne do żadnych innych go
dzin, się spęaza.

(C iąg dalarj nastaci),
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Brandenburgii i Sakson' , a za uzyskano pie
niądze mech. zakupuje majątki w dzielnicach 
polskich, osadza na nich urzędników tylko 
Niemców i zatrudnia tylko robo unikom niemiec
kich. W  ten sposób przyczyn1 się r?Ą(i do roz
rostu niemczyzny na kresach wsohoinich, lo
kując przytem swe pieniądze niemniej korzy
stnie, jak w dobrach ziemskich w innych pre- 
wincyach Naturalnie, że proje kt ten nie przyj
dzie chyba nigdy do skutku, bo rząd ma i losyó 
do czyr ienia z majątkami już nabytemi przez 
komisyę kolonizacyjną.

Podług wiadomości, nauchodzących z pro- 
wincyi, rozpoczęte raż wszędzie żniwa zapo
wiadają wynik bardzo pomyślny. Polepszy to 
ookolwiek położenie naszych rolników, walczą
cych z coraz większemi trudnościom1 i zmniej
szy ruch własności ziemskiej, dokonywający 
się zawsze pranie na naszą niekorzyść. Zda
rzają się jednak od czasu do czasu wyjątki 
Tak n. p. jeden z największych i najpiękniej
szych majątków w powiecie pozna lokiin, a mia
nowicie obejmujące 3.400 morg obszaru Janko- 
wice, przeszły przed kilku dniami w ręce pol
skie. Nabył ten majątek od poprzedniego wła
ściciela, Niemca, p. Mathes’a, za sumę 925.000 
marek, hr. Stefan l i  Wilecki z Dobra jewa. Na
tomiast przy innej transakcyi w lipcu, mieli 
Polacy mniej szczęśliwą rękę. Sprzedawane na 
subhaśuie majątek Murezyn w pow. żnińskim, 
obejmujący 1.500 morg. Poznański bank ziem
ski licytował do 2S5.000 mk., ale przelicytował 
go Landbank hakatystyczny i ns1 >ył Murezyn 
za 300.000 mk. 'Właścicielem Murczyna był 
Niemiec.

Zarząd prow incyonalnego Tow arzystwa 
sztuk pięknych, do którego należą także Pola
cy, urządził tu w miejskiej sali gimnastycznej 
wystawę obrazów, która trwać będzie do koń
ca npea. Ogółem znajduje się na wystawie 260 
dzieł rozmaitej wartości. Z malarzy1- polskich 
zwracają uwagę: Wierusza Kowalskiego „Kłu
sownik", własność galeryi narodowe, w Berli
nie ; M. Wywiórskiego „Wyjazd na polowanie“ ; 
B. Baszczyńskiego krajobraz; Tad. Bybkow- 
skiego dwie prace na temat „Wesele chłop
skie “ ; Trębacza z Warszawy „Głowa starca“, 
studyjni, i Wodzińskiego r,Za zasłoną". Z ma
larzy miejscowych wystawni: prof. M. Ja^o- 
czyński „Wioohnę", K. Szmyt portrety i nau
czy ciołka malarstwa, panna M. Kremerówna 
studya olejne i akwarelowe.

Rzym Iz lipoa.
Gorąca obecne wypędziły z Rzymu nie- 

tylko cudzoziemców, ale i znaczną część tutej
szego świata arystokratycznego. Z początkiem 
b. m., kto może, opuszcza Rzym, aby wynieść 
się na wilegiaturę w góry Sabińskie, nad mo
rze. do Alp. OO. Zmartwychwstańcy opuszczą 
także zaciszne ulice S. Sebasuanello i przenoszą 
się do Mentorelli: kolegium polskie jedzie na 
letnie wakacye do Albano; kardynał M. Ledó- 
chowski pozostaje w Rzymie.

Z powodu też tych upałów Ojciec św. spędza, 
większą część dnia w ogrodach Watykanu 1 w wil
li którą kazał wybudować przed 10-ciu laty na 
wzgórzu obok wieży Pawła IV-go. Jakkolwiek 
lekarz przyboczny Ojca św. dr. Lapponi uwa
ża za rzecz nieodzowną, aby Leon X III w 
swej niestrudzonej pracy uczyń i  przerwę i od
począł trochę, Papież jednak także i na letnim 
swym pobycie nie ustaje w z wy kły uh swych 
zajęciach. Wstaje bardzo wcześni s, czyta Mszę 
św w kaplicy willi, a po przeonadzce w alei 
ocienionej starymi dębami, powraca do wilL 
napowrót, aby zająć się sprawami bieżącemi. 
Przyjmuje codziennie sekretarza stanu kardy
nała Rampoiię, od którego odbiera raporta, iraz 
udziela posłuchań innym dostojnikom, którzy 
potrzebują naradzać się z Papieżem w spra
wach Kościoła, lub których zdania chce Papież 
wysłuchać. Resztę dnia, z wyjątkiem czasu, 
przeznaczonego na skromny posiłek 1 na pow
tórną przechadzkę, poświęca Papież modlitwie 
lub rozmowie z otaczającymi Go prałatami o 
najrozmaitszych przedmiotach.

P. Izwoishi, były rosyjski minister pizy 
Stolicy Świętej, a obecnie poseł w Białogrodzie, 
bawił przez kilka dni w Rzymie, aby swemu 
następcy p. Czarykowowi oddać sprawy posel
stwa oraz swoje przywatne mieszkanie w pa
łacu Golicyna. Równocześnie p. Izwolski, któ
ry brał wybitny udział w rokowaniach, jailkie 
toczyły się między Rosyą a Watykanem w 
sprawie obsadzenia siedmiu wakujących bis
kupstw katolickich w Rosyi doręczył Czaryku- 
wowi wszystkie do tej sprawy odnoszące się 
dokumenty, które dla informacyi Watykanu 
będą potrzebne

Pan Mikołaj Czarykow, przedstawił już 
na audyencyi u Leona XIII-go listy uwierzy
telniające. Towarzyszył mu pierwszy sekretarz 
legacyi Sazonów. Po audyencyi u Papieża zło
żył wizytę sekretarzowi stanu, kardynałowi 
Rampolli.

Zwiedziłem w tych dniach willę księżnej 
Zeneidy Wołkońskiej, gdz±e często przebywał 
Adam Mickiewicz. Zaciszna niegdyś willa, po
łożona około Lateranu i kościoła św. Krzyża 
in Gerusalennne, straciła dzisiaj troohę z dawne
go charakteru. Miasto zabudowało się w koło 
u grodu. Wspaniały widok na Kampanię, ku 
wzgórzom albańskim, na sin6 stok’ gór, ze
psuty został przez postawień e wielkich domów 
mieszkalnych za bramą laterańską. Obok uro
czej, ale stosunkowo skromnej willi, w której 
bywał gościem Mickiewicz, stanął przed kilku 
laty piękny pałac, rezydeneya margrabiistwa 
CampanarAh, bo willa ks. Wołkońsk ich, razem 
z wielkiemi posiadłościam. w Rosyi, dostała 
się w drodze spadku jedynej wnuczce księżnej 
Zeneidy Wołkońskiej, wydanej za markiza Cam- 
panari. Wiele rzeczy jednak zostało w tym Sa
mym stanie, w Jakim były w r. 1829-ym, kie
dy Adam Mickiewicz przybył po raz pierwszy 
do Rzymu i zabawił oa listopada do maja 
1830 r. Przeszedłem przez pokoje, w których 
kiedyś księżna Zeneida, wielka przyjaciółka 
wieszcza, przyjmowała go, szukałem pamiątek 
po nim, ale oprócz wielkiego zeszytu, oprawio
nego w czerwoną skórę, a zawierającego tłu
maczenie „Konrada Wallenroda", prozą, po fran
cusku, przez Karolinę Jenisch, ofiarowanego 
księżnie Wołkońskiej, nic nie znalazłem. Głów
na ozdobę willi stanowi wodociąg starożytny, 
którego łuki kolosalne obrosłe bluszczem, bie
gną przez o grud, jako nieme i walące się świa- 
dki dawnej wielkości Rzymu. Z niektórych 
punktów parku roztacza się śliczny widok na 
Kampanię. Przed kilkunastu laty znalezi mo tu
taj starożytne- Columbarium, ktćr go też część 
aostała odkopana. W jednej z bocznych alei 
księżna Zeneida, ustawiła pod cyprysami cały 
szc -eg słupów i tablic, uwieczniaj ącycn pamięć 
swoich dobrych znajomych, przyjaciół i przyja
ciółek. Dziwna rzecz, że między nimi niema 
Mickiewicza...

Z  powodu uroczystości śś. Piotra i Pawła 
wybito, jak co rok, medal pamiątkowy. Na je
dnej stronie znajduje się wizerunek Leona 
X lil-g o  i napis : Leo XIII, Font. Max an. XX, 
na drugiej przedstawione jest nowe seminaryum, 
to jest instytut scłiolastyczny dla wyższych na
uk teologicznych i filozoficznych, który Leon 
X IiI-ty  założył w Anagni, pomiędzy Rzymem 
a Neapolem, wokoło biegnie napis: Doctrinis 
optimis in dero prooehendis Collegium Leonianum 
Anagniae.

Na zebraniu Towarzystwa lekarskiego lom- 
bardzkiego w Medyoianie doktorzy Fiorendni 
i Lurascbi zdawali sprawę z rezultatów spo
strzeżeń co do oddziaływania promieni katody- 
cznych w chorobach gruźlicy. Poprzednio już 
stwierdzono, iż promienie katodyczne opóźniają 
rozwój zarazków tuberkulicznych u zwierząt, 
którym ie zaszczepiono. Dwaj eksperymentato
rowi© włoscy wykonali szereg doświadczeń i te 
potwierdziły poprzednie spostrzeżenia, choć np. 
okazało się, iż promienie katodyczne nie od
działywają na hodowlę laseczników Dlatago.też 
dr. dr. Fiorentim i Luraschi nie umieją wytłu
maczyć, dlatego promienie X  dają organizmo
wi większą odporność wobec infekcyi gruźlico- 
wej. Jest tylko przypuszczenie, iż owe promie
nie wytwarzają jakaś substancyę, która prze
szkadza rozwojowi laseczników Kooha.

Wiec ruskich włościan
w  Hołowieoku.

W -ELołowieuku Jolnem w pow. staromiej
skim odbył się 9 bm. \ ec ludowy, zwęłany 

rzez kilku księży ruskich z Ugo powiatu. 
Uczestników wiecu było około 100. Przewodni
czył ks. Zubrzycki.

W iec składał' się właściwie z szeregu wy
kładów, które n ieb  dwaj księża: Zubrzycki 
i Jaworski, omawiając sześć punktów programu, 
mianowicie: sprawy domowe, sprawy gminne, 
powiatowe, krajowe, państwowe, wreszcie spra
wę czy te’ni i sklepów wiejskich. O ile wykła
dy te Informowały zgromadzony ch włościan, 
mcżm wiec nazwać użytecznym, szkoda tylko 
że referenci nie mogli się wstrzymać od prze
holowania i czynili wycieczki na „panów i Po
laków".

Oto I ilka ważniejszych momentów wiecu:
Przy omamianiu spraw domowy uh podniósł 

ks. Jaworski słuszn: e, że trzeba w jakiś sposób 
zaradzić manii procesów grasującej wśród wło
ścian, zwłaszcza że procesy t6 wszczynają się 
często z bardzo błahy oh powod iw. Otóż można- 
by zaprowadzić złożone z samych włościan 
sądy pokoju, któreby przedewszystkiem decy
dowały w tzw. „honorówkach" czyli sprawach 
o obrazę czci. W  ten sposób zapobiegłoby się 
tauże wyzyskiwaniu włościan przez pokątnych 
pisarzy.

Przy omawianiu drugiego punktu progra
mu t. j. spraw gminnych, zabierali głos głó
wnie włościanie, skarżąc się na psucie dróg 
gmi _nych przez inżynierów trasujących drogę 
pod kolej, oraz właścń sieli tartaków, którzy ma
jąc wielkie transporty drzewa, psują również 
drogi gminne. Trzeci punkt programu, refero
wany przez ks. Jaworskiego dotyczył spraw 
powiatowych. Referent przedstawił rady powia
towe jako 'nstytucye stronnicze, działające tyl
ko dla dobra ziedzn ów. I tak n. p. w Topól- 
nioy systemizowano posadę lekarza powiatowe- 
go ylko dlatego, że tameozny dziedzic ma za
kład leczniczy, do którego przyjeżdża na lato 
duż / gości z miast. Naszem zdaniem pi zykład 
to bardzo nieszczęśliwie dobrany, bo jest prze
cież jasnem, że taki zakład leczniczy o jakim 
t1 mowa, jest pożytkiem dla całego powiatu, 
„Tak samo Jzi, je się i z drogami powiatowemi— 
powiedział ks. Jaworski -  -Drogi te nie wszędzie 
jednakowe. Gdzie jest dziedzic, tam i drogi do
bre, bo one dziedzicom potrzebne, a we wsiach 
gdzie nie dziedziców, tam i drogi takie, że 
nie można przejechać". I oto drugi zarzut na
szem zdaniem zaczerpnięty z nienawiści. Cho
ciażby bowiem stan dróg był istotnie taki, jak 
m iwił referent, to przyczyną jest me stronni
czość rad powiatowych, lecz większa zapobie
gliwość irteligertnych ziemian; włościanom po 
wsiach nie przyjdzie często na myśl dopominać 
się o naprawy dróg, tak są leniwi. Zamiast te
dy wygadywać na rady powiatowe i na wła
ścicieli większych dóbr, należało napomrieć 
słuchaczy do większej ruchliwości i troski o 
własny interes.

Sprawy krajowe referował ks. Zubrzycki. 
Narzekał na szkolnictwo. Dużo jest wydatków 
na te cele — mówił — a mało korzyści, skoro 
dziatwę szkolną zbywa się wszelkiemi bajkami 
o Krakusach : Wandach, zamiast udzielać jej 
pożytecznych nauk.

Ten s<»m referent omawiał sprawy pań
stwowe. Wspomniał o potrzebie zniżenia po
datku gruntowego i o sprawach wojskowych, 
wypowialając postulat, aby na potrzeby “dla 
wojska brać śrudki wprost od producentów, 
nie obarczając ludności kosztami puśrednictwa.

Ks. Jaworski poruszył kwestyę podwyż
szenia płacy nauczycielom ludowym. Dawniej 
— mówił — gdy nauczycielami po wsiaoh by
li diacy, lepiej się im działo, bo mieli oni do
chody i z gruntu i z cerkwi a pretensye ich 
do życia nie były ik wygórowane , jak dzi
siejszy oh nauczycieli.

Na zakończenie wieou wystąpił włościa
nin Stefan Warcholak z Wiecowa, i domagał 
się zniesienia Rad powiatowych.

Żądanie co inni włoacianie uwieńczyli o- 
klaskami.

Samochodem do Paryża.
Z drugiego dnia, podróży nadsyła p. Na- 

imski następujące sprawozdanie:
Wypoczęci po pierwszym noclegu, wyje

chaliśmy z Gnojna wczoraj (niedziela'1 o godz. 
6 m. 30 rano Pogoda chłodna, wiatr niewielki. 
Towarzyszą nam dwaj cykliści: p. Pouuraj- 
Turozyński, pomykający tuż za samochodem i 
p. Rzeszotarski z Kutna, który jednak już na 
dziesiątej wiorście od Kutna nie mógł dotrzy
mać placu samochodowi i zostając w tyle, nie
bawem zniknął nam z oczu. O godz. 7 m. 15 
przejeżdżamy Krośniewice, a w godzinę później 
przesuwamy ńę jednym tohem przez Kłodawę, 
odległą od Gnojna o 30 wmrst, wreszcie o godz. 
9 minut 20 dobijamy do Koła. Po drodze we 
wszystkich mias Aozkach : w,bach nasz samo
chód jest przedmiot »m żywego zaciekawienia. 
Pokazują go sooie ptd-cami, szepczą coś, śmieją 
się i wzruozają ramionami, szkoda, że treści 
uwag dosłyszeć nie można. Konie u spotyka- 
nyoh wehikułów płoszą s ię , ostrzegamy więo 
woźniców sygnałem alarmującym, ażeby się 
mieli na baczni‘sci.

Po za Kościelcem, przejechawszy obok 
pięknego tamtejszego pałacu i parku, żegnamy

się z jadącym do Kalisza p. Poturajem, który 
tak uprzejmie i wytrwale dotrzymywał nam 
sportowego towarzystwa — i ruszamy dalej na 
prawo — ku Koninowi. Okolica falista. Szosa 
to pnie się w górę, to znów spuszcza w nizi
nę. Tu i ówdzie zagajniki krzewów w dolinach, 
a hen, na skrajach horyzontu , sinieją lasów 
kontury. Chmurzy się , wiatr silny wnet roz
pędza brzemienne deszczem chmury. Po dosko
nałej szosie o godz. 12 m. 45 przybywamy na 
komorę w Słupcy. Po załatwieniu formalności 
celnych i paszportowych, i po spożyciu obiadu 
w gościnnym domu dr. G. o godz. 3 po połu
dniu przejechaliśmy granicę rosyjską. W  pół 
godziny potem z wszelkiemi ułatwieniami prze
byliśmy komorę oruską, a o godz. 4 m. 30 
byliśmy już we Wrześni. Dalej przebywamy 
o godz. 6 m. 5 Kostrzyń i przez Sworzędz ma
lowniczy o godz. 7 m. 15 wi mzorem wjeżdża
my do Poznania.

Ogółem przez dwie ubiegłe doby przeje
chaliśmy od Warszawy 296 kilometrów (czyl; 
276 wiorst), a od Kutna 174 kilometry (162 
wiorst). Podczas wczorajszej podróży dwa razy 
musieliśmy doiewać benzyny do pilników. Za 
godzinę (8 rano, poniedziałek) ruszamy w dal
szą drogę, ażeby dziś jeszcze dotrzeć do Frank
furtu nad Odrą.

KRONIKA
Lwów 17 lipca

P. Julian F.ąikowski, radzca wyższego sądu 
krajowego we Lwowie, otrzymał przy sposobności 
przejścia na emeryturę tytuł radzcy dworu.

Juliusz Koss k, znakomity malarz, bawi w na
szem mieście.

Sprawy szkolne. Prezydent miasta dr. Mała- 
chowski —  czyniąc zadość życzeniom wyrażonym na 
onegdajszem posiedzeniu Rady miejskiej przez ra
dnych pp. Heppego i Soleskiego —- interweniował 
osobiście u wiceprezydenta krajowej Rady szkolnej 
dra Bobrzyńskiego w sprawie przedwczesnego za
mykania wpisów do pierwszej klasy szkół średnich. 
Pan dr. Bohrzyński zapewnił p. prezydenta, że nie 
istnieje żadne rozporządzenie, któreby nakazywało 
zamykać listę wpisów dc gimnazyum przedtem, za
nim uczniowie szkół ludowych otrzymają świadectwa 
szkolne; a jeżeli który z dyrektorów szkół średnich 
odmów: ł przyjęcia ucznia, to mogło się to stać je 
dynie z powodu przepełnienia spowodowanego wcze
śni ejszemi zgłoszeniami.

Juh.leusz Zakładu drohov/yskiego. Personal
nadzorczy w Zakładzie sierót i ubogich, ufundowa
nym przez śp. Stanisława hr. Skarbka w Drohowy- 
żu, powziął myśl na pamiątkę 25 -letniej rocznicy 
istnienia Zakładu, przypadającej w r. 1900, wznieść 
kosztem składek publicznych pomnikowy posąg przed 
gmachem zakładowym. AA tym celu wzywa wycho
wanków i wychowanice Zakładu do składek.

Epilog rozruchów Chodorowskich rozegra 
się przed trybunałem sądu obwodowego w Brzeża- 
nach, gdzie 26 bm. rozpocznie się rozprawa prze 
ciwko 48 „barabom," oskarżonym o zbrodnię gwał
tu publicznego, uszkodzenie cudzej własności etc. 
Do rozprawy, która potrwa około dwa tygodni, po
wołano 93 świadków, przeważnie żydów Chodorow
skich.

Konkursa rozpisują: Magistrat m Skawiny
w pow. podgórskim na posadę weterynarza miej
skiego z płacą 360 zł. Termin do 30 sierpnia. —  
Kraj. dyrekeya skarbu we Lwowie na posadę star
szego kontrolora cłowego w Krakowie, kilku kiero
wi ników urzędów cłowych, kontrolorów lub ofieya- 
łów, tudzież poborców lub asystentów. Termin do 5 
sierpnia. — Sąd obwodowy w Kołomyi na posadę 
dyrektora kancelaryi w IX  i naczelnika kancelaryi 
w X  k i rangi Termin do 1 sierpnia.

Przeniesienia urzędników w Namiestnictwie. 
Namiestnik przeniósł starszych komisarzy powiato
wych : Wilhelma Kreutza ze Lwowa do Kołomyi,
Wincentego Pola ze Lwowa do Brzezan, Leopolda 
Bełdowskiego ze Skałatu do Buczacza, Kazimierza 
Bukowczyka z Tarnopola do Krakowa, Józefa Ja- 
gosze wskiego z Niska do Jarosławia i Wiktora Dze- 
rowicza ze Lwowa do Złoczowa.

Komisarzy powiatowych: Juliana Fedorowicza 
z Ruhatyna do Lwowa, Jana Turka-Niewiadomskie- 
go z Jarosławia do Lwowa, Edwarda Czermaka 
z Kołomyi do Lwowa, Jana Mądziela z Brzozowa 
do Wadowic, Stanisława Markiewicza z Liska do 
Niska, Stanisława Bodnara z Badwórnej do Prze
myśla, Michała Bocheńskiego z Chrzanowa do Strzy
żowa, Stanisława Dobrowolskiego ze Złoczowa do 
Tarnopola, Włodzimierza Krynickiego ze Sniatyna 
do Gorlic, Piotra Przybylskiego z Łańcuta do Kol
buszowej, dr. Eogusława Ambroziewiozą z Husiaty- 
na do Tarnopola, Józefa Switalskiego z Gorlic do 
Jasła, Włodzimierza Alberta z Tłumacza do Roha
tyna i Zenona Głażewskmgo z Podhajec do Jaro
sławia.

Koncepistów Namiestnictwa: Tadeusza Mit- 
schke z L.manowej do Kałusza, Konstantego Des 
Logesa z Rudek do Nadwórnej, Jana Majewskiego 
ze Strzyżowa do Chrzanowa, Józefa Duiestrzańskie- 
go z Tarnopola do Brzozowa, Zygmunta Kretschme
ra z Jarosławia do Skałatu, Adolfa Strańsky’ego ze 
Stanisławowa do Lwowa, Alfreda Łęczyńskiego z 
Kolbuszowe; do Gródka, Jakóba Kulczyckiego z Bu
czacza do Tłumacza, Zygmunta Karasińskiego z Bro 
dów do Liska, Kazimierza Jaworczykowskiegc z Ka
mionki dc Śniatyna, Mieczysława Węelewskiego z 
Trembowli do Lwowa, Władysława Tyszkowskiego 
z Grybowa do Kamionlf, Kazimierza Michałowskie
go z Kałusza do Limanowej, Jana Łopuszyńskiego 
z Zaleszczyk do Stanisławowa, Józefa Niesiołowskie 
go z Gródka do Lwowa i Bolesława Kudelskiego z 
Kołomyi do Podhajec.

Praktykantów konceptowych Namiestnictwa: 
AVilhelma Gawrońskiego z Przemyśla do Kamionki, 
Maryana J agusińskiegc z Myślenic do Trembowli 
Antoniego Schuitisa ze Stanisławowa do Lwowa, 
Rajmunda Mittera z Białej do Żyaaczowa, dr. Zy
gmunta Pudłowskiego z Wadowic do Zaleszczyk, 
dr. 1 Stefana Tańskiego z Wieliczki do Rzeszowa. 
Józefa Ipohorskiego-Lenkiewicza ze Lwowa do Hu- 
siatyna, Ludwika Wyk wskiego z Gorlic do Pod
górza, Łucyana Preka z Żydaczowa do Jarosławia, 
Zygmunta Zukotyńskiego z Kamionki do Grybowa, 
Mieczysława Thulliego ze Lwowa do Stanisławowa, 
Piotra Barańskiego ze Lwowa do Rudek i Edmunaa 
Jury sto wskiego ze Lwowa do Kołomyi.

Mianowania i przeniesienia w  szkolnictwie.
Rada szkolna krajowa zamianowała zastępcami nau
czycieli w gimnazyach: Władysława Trybowbkiego 
w Bochni, Apolinarego Mikiewicza w Jaśle , Jana 
Krużla w Jaśle, Józefa Rozdolskiego w Kołomyi, 
Stanisława Pardyaka, Karola Stacha, Stanisława 
Zatheya . Jana Bystrzyckiego w Krakowie, Hen
ryka Gawora w Nowym Sączu, Zygmunta Cygę we 
Lwowie, Bronisława Popiela w Rzeszowie Emila 
Kłodnickiego w Samborze, Artura Rafałowskiego w 
Sanoku.

Rada przeniosła zastępców nauczycieli w gi- 
muazyach: Józefa Krajnika z Bochni do Krakowa, 
Jana Lubaczewskiego z Canoka do Brodów, Wło
dzimierza Trusza z Buczacza do Lwowa, Mikołaja

Lisińskiego z Jarosławia do Rzeszowa, Antoniego 
Strzeleckiego z Jarosławia do Lwowa, Jana Pa- 
czowskiego z gimnazyum św. Jacka do gimnazyum 
św. Anny w Krakowie, Antoniego Lenczowskiego z 
Krakowa do Tarnowa, Józefa Launhardta z Nowe- 
go-Sącza do Rzeszowa, Michała Pelczara z Podgórza 
do Jasła, Jana Rakowskiego z gimnazyum akade
mickiego do gimnazyum V. we Lwowie, Cyryla 
Studzińskiego ze Lwowa do Krakowa, Eugeniusza 
Dyganowskiego ze Lwowa do Jarosławia, Tytusa 
Łazowskiego ze Lwowa do Drohobycza, Michała 
Krzeczkowskiego ze Lwowa do Jarosławia, Błażeja 
Jurkowskiego ze Lwowa do Rzeszowa, Władysława 
Terleckiego ze Lwowa do Jarosławia, Stefana Ży
dowskiego ze Lwowa do Jarosławia, Bolesława 
Biażka z V. gimnazyum do gimnazyum Franciszka 
Józefa we;.Lwowie, Adolfa Podwyszyńslciego z AT. 
gimnazyum do gimnazyum IV. we Lwowue, Jana 
Fabiańskiego ze Lwowa do Stryja, Jana Niemcowa 
z II gimnazyum do I. gimnazyum w Pizemyślu, 
Ludwika Petryńskiego z Rzeszowa do Lwowa, 
Hilaryona Grahowicza z Sambora do Lwowa, Emila 
Petzolda z Sambora do Lwowa, Józefa Janiowa z 
Sambora do Lwowa, Prokopa Mostowicza ze Stani
sławowa do Lwowa, Apolinarego Maczugę z Tarno
wa dó Jasła, Józefa Wyrobka z "Wadowic do No
wego Sącza.

Wreszcie Rada przyjęła do wiadomości mia
nowania nauczycieli w szkołach ludowych : Aleksan
dra, Horodyskiego nauczycielem w Zagrobeli, Izraela 
Seidenwerga naucz. rei. izr. w Jarosławiu, AYpjciecka 
Gazdeczkę st. naucz, w Skawinie, Zofię Dzikowską 
mł. w Skawinie, Jana Hcmika st. w Kołomyi, Ka
rola Janowskiego kier. W'e Lwowie, Annę Feren- 
zównę st. w Trembowdi, Maryę Zamojską mł. tamże, 
Adama AYojdałowicza st. w Oświęcimie, Włodzimie
rza Kotowucza mł. w Samborze, Jana Ligęzę kier. 
szkoły im. Mickiewicza we Lwrowie, Franciszka Sta- 
nowskiego st. we Lwowie, Izaaka Sokalera st. wre 
Lwowie, ks. Jana Rudowicza naucz. rei. gr.-kat. we 
Lwowie, Władysława WTahna. st. w Cieszanowie, 
Sabinę Długoszowską mł. w Cieszanowue, ks. Fran
ciszka Pałitę naucz. rei. rz.-kat. w Tarnowie, Bazy
lego Wasowucza naucz, w Ułaszkowcach, Józefa 
Zabskiego kier. w Uściu zielonem, Pawła; Zdunia 
nnuez. w Zarzeczu, Julię Szołdrównę wńSćedniej, 
Jana Mikułę kier. w Miżyńcu, Bazylego Sahajdaka 
naucz, w Małowie, Michała Mikosia w Lecce, Pauli- 
nę Baygerównę w Boryczówce, Maryę Soniewicką 
w Białem, Albinę Wolską w Różance niżnej, Mi
chalinę Kwaśniewską w Podhorcach, Stanisławę 
Ruszczycównę w Kłaju, Izabelę Eędzińską w Bu
dzyniu, Franciszka Ziemiańskiego w Borkach, Adol
fa Ojaka kier. w Tarnowicy polnej, Adama Andresa 
naucz w Czeluśnicy, Tomasza Januszewicza kier. 
w Kutach starych, Jarosławę Torońską mł. w Sta
rem siole, Wacława ICussa naucz, w Toustobabach, 
Józefa Pławeekiego w Łężynach, Zofię Łodwińską 
kier, w Korczynie, Wiktoryę Bcrnaeką st w Korczy
nie, Maryannę Górską mł. w Korczynie, Katarzynę 
Konepczankę naucz, w Słonnem, Józefa Czechowskiego 
w Górnej wsi, Bonawenturę Gaika w Wysokiej, 
Augustynę Łobodyczową mł. w Brzozdowcach, Hc 
lenę Lorch naucz, w Końskiem, Emilię Lorch w 
Wik-yłowm, Michała Wargałę kier. w Sobowie, Ja
na Szczepańskiego naucz, w Szwejkowie, Eugeniu
sza Gromnickiego w Augustówce, Leona lok a  w 
Poruczynie, Pawła DymiJasa mł w Kozowej, Bro
nisławę Graczyńską st. w Sułkowicach, Emilię AVoi 
towiczową mł. w Nagórzance, Longina Romaszew
skiego naucz, w Korościatyme.

Szaleńcy. Tem mianem całkiem słusznie mo
żna ochrzcić aranżerów hec, wyprawianych przeciw 
rząduwi z powodu rozporządzeń językowych. Kore
spondent nasz wiedeński podniósł wczoraj, że w za
ślepieniu swem agitatorowie ci coraz bardziej zapo
m w n o i o  n  o ł n n o n l i  r f n o  n  i n r r n  i A  n o ł m r i  . L/ ^ i n  I r  -i /\nminąją o słupach granicznych Austryi • 7,a tak jest. 
istotnie, najlepszym tego dowodem ostatni ich czyn. 
O to— jak donosi lokalna gazeta Yhebska— po nie- 
dziolnych awanturach w Ch ebie zaraz w nocy wysłał’ 
oni do cesarza Wilhelma telegram, w którym zawia
domili go o tem, że wojsko i żandarmerya dopu
szczają się gwaitów na ludności niemieckiej, i dołą
czyli prośbę, aby na przyszłość w podobnych wy
padkach pospieszył im z pomocą. Zaiste na podobny 
krok może się zdobyć chyba człowiek, który nie 
jest wcale przywiązany do monarchii austryackiej. 
Kto takie telegramy wysyła, ten kompromituje się 
tylko i wobec tego, na kogo się skarży, i wobec 
tego, do kogo swe skargi zanosi.

Sp. Missunówna nie była —  jak donieśliśmy 
mylnie —  uczennicą konwiktu pp. Grusiewiczówny 

Strzałkowskiej, ale uczenicą prywatnego żeńskiego 
seminaryum, zostającego pod dyrekcyą dra Maj
chrowicza.

Po 41 latach Służby, z tych 20 na głównym 
dworcu kolejowym, przeszedł w stan spoczynku p. 
Ferdynand Meidinger, starszy komisarz policyi. Pan 
Meidinger na tem trudnem stanowisku, taktem, 
przezornością i uprzejmością zjednał sobie nietylko 
uznanie przełożonych, ale i poważanie i szacunek 
publiczności, mającej często styczność z naczelnikiem 
ekspozytury policyi na dworcu kolejowym. Miejsce 

Meidingera zajmie również znany z taktu i u- 
przejmości korńsarz policyi p. Kropaczek.

Połączenia k lejowe ze Lwowa do Warszawy. 
Petersburski jNarod dowiaduje się, że za zgodą mi
nisterstw komunikacyi i skarbu otrzymał już Mau
rycy hr. Zamoyski koncesyę na budowę toru kolei 
od stacyi kolei nadwiślańskiej Trawniki przez Tu
robin, Szczebrzeszyn, Zamość i Tomaszów do Bełż
ca, stacyi kolei austryackiej. Nowa ta kolej będzie 
długą 105 wiorst.

Pierwszy antysemita, Fryderyk Raab, dostał 
się do rady miejskiej Hamburga z dzielnicy 23-ciej. 
Na 873 oddanych głosów otrzymał on 313, ponie
waż jednak kandydaci liberalni i socyalistyczni o- 
trzymali mniej, przeto został wybrany, gdyż w Ham
burgu nie decyduje absolutna większość, lecz ten 
zostaje wybranym, na kogo padło najwięcej głosów 
Dotychczas w radzi' miejskiej Hamburga nie zasiadał 
ani jeden antysemita. Burmistrzem jest tam iziaelita, 
a także w radzie miejskiej zasiada 16 izraelitów.

Z Zakopanego donoszą: „Czy słońce świeci, 
czy chmurno, zawsze tu pięknie. Gdy dzień pogo
dny, a i.akich w bieżącym sozome barazo dużo, 
purpurą błyszczące złomy gór, sięgających ku niebu, 
czarują oko. Gdy ponuro, gdy sine chmury suną 
z kotlir i zasłaniają szczyty, majestat jest w tym 
posępnym widnokręgu. A powietrze? Człowiek się 
czuje lżejszym, oddycha swobodniej, myśli raźniej.

Nie małą ozdobą Zakopanego jest też okazały 
tutejszy kościół rz-k t,, którego wewnętrzne urzą
dzenie. za WDływem prawdziwego miłośnika i znawcy 
sztuki p. btanisława Witkiewicza, wykonane zostało 
wyłącznie przez górali zakopańskich. Urządzenie to 
jest unikatem, ma swój własny styl, zakopauski 
prosty, piękny i poważny. Okna w tem kościele, 
drzwi główne, boczne, konfesyonały, ławki, balu
strady, wszystko wykonane pod nadzorem pana 
Witkiewicza przez tutejszych górali, może posłużyć 
jako wzór pięknego rodzimego stylu.

AV ogóle zmieniło się Zakopane znacznie przez; 
lepsze urządzenie dróg, lepsze oświetlenie, przez 
większą dbałość o utrzymanie czystości, porządku 
między woźnicami, a co najważniejsza przez zna
cznie lepszą, niż w innych latach muzykę, która 
choć jeszcze nie odpowiada wybrednym wymaga
niom publiczności, przecież przez wzgląd, że wię

kszość jej stanowią górale od dwu lat dopiero za
prawiani do tej sztuki —  na wszelkie pobłażanie 
zasługuje.

Spodziewamy się, że zjazd gości po 15-tym 
lipca będzie bardzo liczny. Mimo tego jednak .iie 
ma obawy, że braknie tu wygodnych pomieszkali, 
bo w ostatnich czasach Zakopane zracznie się za
budowało. Bieżący sezon będzie prawdopodobnie 
bardzo ożywiony, bo energiczny komisarz rządowy 
p. Stiber, który tu przez cały sezon ma urzędować, 
zamierza wprowadzić ciekawą nowość, mianowicie 
zbiorowe wycieczki z muzyką, na których urządzać 
myśli zabawy towarzyskie, tańce i t. d.

Od kilku dni bawi tu ks. arcyb.skup Sta- 
blewski, dawniej przybyli: Sienkiewicz, b. minister 
Dunajewski, Chmielowski, Tetmajer i wielu innych.

W sprawie emiy-acyi do Brazylii i Kanady,
otrzymujemy następujące pismo: Bezwstydne
śmiałość i zuchwałość ajentów, namawiających chło
pów do opuszczania ojczyzny a szukania szczęścia 
w Brazylii lub Kanadzie, przechodzi już wszelkie 
granice. Dawniej tajnemi drogami posyłali swoje 
progeamy zwodnicze biednych chłopów łudzące te 
raz czynią to zupełnie otwarcie. W  ostatnich cza
sach zasypali niemi Kółka rolnicze. Jestem jednak 
przekonany, że plany ich się nieudadzą i, że prze
wodniczący Kółek rolniczych dadzą im odprawę 
należytą i słowa prawdy im napiszą. Ajencya tego 
żywego towaru nosi nazwę: Pan Nodari Silvio w
Udine. Czytając odezwy tych Panów, (mam taką 
jednę przed sobą) możnaby myśleć, że Brazylia i 
Kanada —  to ziemie obiecane, krainy miodem i 
mlekiem płynące, że głupi ci, którzy wszystkiego 
tu nie sprzedają za bezcen a nie jadą tam życia 

! wesołego używać. Mężowie, czy to w bejmie, czy 
w Radzie państwa zasiadający, powinni już raz po
stanowić coś, coby chroniło naszych włościan przed 
tymi handlarzami niewolników, równie niebezpie
cznych j ik handlarzy dziewcząt Wiemy od ludzi 
nieszczęśliwych, którzy stamtąd powrócili, jakie o- 
kropne było tam ich życie. Listy ich rzadko do 
ojczyzny dochodzą, bo bywają konńskowane przei 
takich, którym chodzi o to, żeby p ca wda nie -wyszła 
na jaw. Odwołuję się do wszystkich przełożonych Kó
łek rolniczych, którzy pewnie tak samo "uk ja te 
odezwy odebrali, aby przemówili do rozsądku wło
ścian, i tym sposobem uchronili ich od ciężkich 
prób i rozczarowań. Aleksander hr. Fotoćki przeło
żony Kółka rolniczego w Ossowcach:

Złodziej —  prestidigitator przyiechał bezwą- 
tpienia z zagranicy do Galicyi. bo o taką zręczność, 
z jaką popemione zostały w ostatnich dniach dwie 
kradzieże pugilaresów, trudno posądzić naszych ro
dzimych rzezimieszków. Złodziej ten jest mistrzem 
w rzemiośle złodziejSkiem : w mgnieniu oka, z za
piętej marynarki, lub tuzurka wycina z zewnątrz 
kieszeń i zabiera pug.laresy. Dwie takie operaoye 
już wykonał. Jedną na szkodę dra Schwarza w Kra
kowie. Pan Schwarz czekał chwilę na tramwaj kon
ny. Wsiadając do wozu spostrzegł rozciętą kieszeń 
i brak pularesu Złodziei tak zgrabnie kieszeń roz- 
cął, że p. Schwarz nic nie zauważył, nie czuł na
wet najlżejszego dotknięcia. Drugą operacyę wyko
nał złodziej na osobie pewnego sędziego powiatowe
go jadącego z Tarnowa do Krakowa. Sędzia w kie
szeni zapiętej marynarki miał pulares, a w nim 
180 złr. Gdy sędzia się spostrzegł, że ma kieszeń 
rozciętą, i że nie ma pularesu, sprawcy już nie było)

fakt, iż drugi wypadek kradzieży, dokonany 
W rak zręczny sposób wydarzył się w wagonie ko
lejowym, potwierdza przypuszczenie, że ma się tu 
do czynienia z rzezimieszkiem zagranicznym i to 
specyalnym jego gatunkiem, złodziejem kolejowym.

Język polski w  handlu. Prasa warszawska 
nawołuje od pewnego czasu, żeby kupcy i przemy
słowcy polscy z firmami zag^anicznemi korespondo
wali w języku polakim. .Odezwa,- ano lazła posłush 
a rirmy zagraniczne tak się z tem liozą, że nigdy 
jeszcze nie zdarzyło się, żeby nadeszła ud mch od
powiedź w niepolskim języku, a korzyść stąd je 
szcze i ta, że rodacy nasi, zmuszeni przebywać za 
granicą, znajdują z tego powodu dobry zarobek jako 
handlów, korespondenci. Wskutek tej akcyi kupie- 
ctwa polskiego będzie nawet w słynnym instytucie 
handlowym w Antwerpii zaprowadzony kurs polskiej 
korespondencyi handlowej. Wykłady rozpoczną się 
już w tym. roku, a udzielać ich będzie prof. Staicki. 
?Na zwrocie tym zyskają także ’i ci polscy kupcy i 
przemysłowcy, którzy nie mogąc utrzymywać kore
spondentów, sami męczą się calemi godzinam nad’ 
sklejeniem jako tako listu w języku, ctórym dobrze 
nie władają, oraz nad odcyfrowaniem tego, co firmy 
zagraniczne im piszą.

Skrócenie roku s z k o ln ie . Dzienniki war
szawskie donoszą, że rosyjskie ministerstwo oświaty 
zamierza skrócić rok szkolny w gimnazyach. Wedlu 
tego projektu wakacye trwać tam mają od 1 czerwca 
do 1 września, a zatem przez trzy najskwarniejsze 
miesiące. Nowość ta mush.łaby wpłynąć nader ko
rzystnie na zdrowie młodzieży, dla której wspólna 
praca podczas upałów w ciasnych i zamkniętych Kla
sach jest nader szkodliwą. Nauka nie straciłaby mc 
na tem, gdyż nauczyciele wyczerpaliby i tak przed
mioty planem naukowym zakreślone. Pomijaliby 
tylko szczegóły i rzeczy mniej ważne, aby nie ob
ciążać zbytecznie pamięci uczniów.

Świętokradztwo. W  Przemyślu w nocy z 
wtorku na środę zakradł się niewyśledzony dotąd 
rzezimieszek do kościoła GO Franciszkanów, miesz
czącego się w Rynku, w medalekiem sąsiedztwie 
głównego wojskowego odwachu, i pozabierał ze 
skarbonek pieniądze i wota, wartości przeszło 500 zł.

Burze i piOpuny. W  powiecie chrzanowskim 
w okolicy Alwernii szalała w poniedziałek straszna 
burza z gradem i piorunami. W  Regulieach zabił 
piorun w polu małą dziewczynę, w Erodach jadące
go żyda, a w Zagórzu na pastwisku pastucha. —  
Szkody w polu bardzc znaczne.

■ Zakład chowu, tresury i lenrenia psów
zamierza o+worzyć we Lwowie p Karol Hostoński, 
znany hodowca i wynalazca pigułek leczniczych dla 
psów, które są w całym kraju bardzc poszukiwane. Dą
żeniem jegc jest, produkować w kraju najlepsze 
psy rasowe, obecnie bowiem sprowadzają je myśli
wi i miłośnicy przeważnie z zagranicy, wa lają za 
nie wiele pieniędzy, a pożytku ze sprowadzonych 
psów nie mają, gdyż klimat tutejszy im nie służy. 
P. Hostoński udał s.ę już do rady m.ejskiej z pro
śbą o subwencyę, a liuzy także na poparcie myśli
wych i amatorów.

Złodziei, którzy skradli onegdajszej nocy n 
Leiby Griinbauma na Kleparow-ie srebra stołowe 
wartości 600 zł., wy^śledziia już wczoraj żandar
merya z Zamarstynowa przy pomocy policyi lwow
skiej, Są nimi: Tomasz Zahorodny, Wiktor Dołek, 
Szczepan Granat, Michał Tychochut i Apolonia Ma
zurkiewicz. Skradzione przedmioty, które złodzi- je 
zakopali w lesie kleparowjkim, wydobyte z kry
jówki w komplecie, bo banda złodziejska nie spo
dziewała się, że tak szybko wpadnie w ręce spra
wiedliwości, więc srebra jeszcze nie imała czasu 
spieniężyć.

Bakcylus atramentu.' Wielokrotnie zda-zało 
się . e wskutek ukłócia umaczanymi w atramencie 
stalówkami, chorowali, a nawet umierali ludzie na 
zakażenie krwi. Jak donosi Cen'"alhlatt fur Bakte
riologie- udało się profesorowi drowi Marpmannowi 
w Lipsku odkryć V) atramencie, bakcylusa, który 
powodował to zakażenie. Z 67 gatunków atramentu,

Wobec wysokiego kursu Kent austryackich 
węgierskich Dolecamv zamianę tychże na

Listy zastawne f o w a r z y ^ a  kredyt, ziemskiego
Brnku krajowego 
Banku hiDoteczneao
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Zlecenia % prowincyi wykonujemy odwrotną pooztą.
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fabrykowanych przeważnie z galasówek, poddanych 
badaniu bakteryologicznemu, większa część zawierała 
bakterye należące do rodzaju grzybków pleśniowych 
i mikrokoków. W  jedenastu zaś zabarwionych ani
liną gatunkach atramentu znajdowały się bakcyle 
zaraz po otworzeniu flaszki z atramenlem. Ilość ich 
zwiększa się w miarę jak atrament w odkrytem 
naczyniu wystawiony jest na działanie powietrza. 
Z takiego fioletowego atramentu, który trzy miesiące 
stał w nienakrytym kałamarzu, zdołano izolować 
bakcyle, które potem zaszczepione myszom wywołały 
u nich śmierć wśród objawów zakażenia krwi

Książę Henryk 0  leański został wyzwany na 
pojedynek. Wyzywającymi są oficerowie włoscy, 
którzy przebywali w niewoli abisyńskiej, a o któ
rych książę napisał był w dziennikach francuzkich, 
że besiadowali z Menelikiem, i podczas uczt wzno
sili nawet toasty na cześć tego pogromcy Włoch. 
Oficerowie ci tedy dowiedziawszy się o tak ciężkich 
dla nich zarzutach, wylosowali z pomiędzy siebie 
trzech kolegów i polecili im pociągnąć księcia do 
odpowiedzialności. Z  trzech wylosowanych padł los 
na porucznika Piniego, który ma księcia wyzwać. 
"Wyzwanie spisano w trzech egzemplarzach i wy
słano pod adresem księcia do Dżibutti, do Marsylii i 
do Paryża, gdyż nie wiedziano, gdzie książę obec
nie przebywa. Dotychczas nie ma jeszcze od księcia 
żadnej odpowiedzi.

Mordercy Anny Simon, słynnej węgierskiej 
śpiewaczki, stawać będą 22 b. m. przed sądem 
w Filipopolu.

Kilimy galicyjskie w Holandyi. Pani Paulina 
Handlowa, właścicielka fabryki kilimów w Baju pod 
Brzeżanami, wysłała w tych dniach kilkanaście sztuk 
kilimów do Amsterdamu. Kilimki te zakupił dr. A. 
Bredius, podczas swej podróży po Galicyi, w której 
poszukiwał oryginałów Rembradtowskick.

FiZyonomie przestępców. W  średnich wie
kach istniało prawo, źe jeżeli dwóch ludzi było po
dejrzanych o pewną zbrodnię a nie można było roz
strzygnąć, który z nich był sprawcą, wówczas ka
rano brzydszego z nich. Przypuszczano bowiem, że 
człowiek brzydki jest zdolniejszy do zbrodni niż 
człowiek o pięknem obliczu. Ten wpływ fizyonomii 
na sąd o ludziach, jest objawem powszechnie zna
nym, chociaż dziś nie przywiązują do niego tak 
rozstrzygającego znaczenia. Uczeni kryminaliści-an- 
tropologowie starają się teraz, jak wiadomo, określić 
w czem się streszczają cechy, charakteryzujące twa
rze przestępców. Powiadają oni, że niektórzy ludzie 
mają szczególny dar poznawania albo raczej prze
czuwania przestępców. I tak n. p. Lombroso mówi 
o swojej matce, że w dwóch młodych, na oko przy
zwoitych ludziach, odgadła instynkta zbrodnicze, 
kierując się tylko wrażeniem fizyonomii. I rzeczywi
ście, obaj ci ludzie wówczas nie byli jeszcze prze
stępcami, ale nie długo potem sprawdzili przeczucia 
matki Lombrosa, dopuściwszy się zbrodni. Lombroso 
opowiada także o takiem zdarzeniu : Pewna dziew
czynka —  późniejsza hrabina de la Rocca —  ujrzała 
raz w towarzystwie pewnego młodego człowieka, 
który swoją bystrością umysłu wprawiał wszystkich 
w podziw, lecz odwróciła się od niego z mimowol
nym wstrętem i nie chciała z nim nawet rozmawiać. 
Gdy ją zapytywano o przyczynę tego wstrętu, rze
kła: ten człowiek albo jest już zbrodniarzem albo 
nim będzie. W  istocie pokazało się, że dziewczynka 
miała słuszność, człowiek ten bowiem tak dla niej 
niesympatyczny, stał się w kilka lat później słyn
nym mordercą, Francesconim.

Nadzwyczaj zajmującym jest psychologiczny 
eksperyment, który wykonał Lombroso na młodych 
dziewczynkach w celu przeświadczenia się o słu
szności swojej hypotezy, że mianowicie kobiety mają 
większy dar rozpoznawania przestępców, niż męż
czyźni. Poprosił on pewną nauczycielkę, aby dała 
swoim uczennicom 20 fotografii przestępców i tyleż 
fotografii znakomitych ludzi i postawiła stosowne 
pytania. Otóż 80 pet. dziewcząt, nie wahając się 
a całkiem zgodnie z rzeczywistością, rozpoznało fizyo- 
nomie zbrodniarzy.

Interesującemi są fizyologiczne oznaki, które, 
według antropologów, mają cechować rozmaite kate- 
gorye przestępców. Złodzieje odznaczają się podo
bno bardzo ruchliwą mimiką twarzy, maleńkiemi, 
niespokojnemi oczyma, blado-żółtą cerą i nigdy nie 
rumieniącą się. U podpalaczy skóra jest bardzo deli
katna, wygląd mają dziecięcy a włosy bardzo gęste. 
Mordercy odznaczają się chłodnym, nieruchomym, 
szklanym wzrokiem, podczas gdy oszuści mają wy
raz oczu dobroduszny. W  ogóle mordercy mają twarz 
dziką, często jednak trafia się u nich i drugi ex- 
trem, mianowicie twarz delikatna, prawie kobieca, 
która ich czyni ulubieńcami kobiet.

Listem gończym ściganego niebezpiecznego 
oszusta i złodzieja, Jana Sztemberskiego, przyare- 
sztował wczoraj rewizor policyjny Pacana w chwili, 
gdy w szynku za rogatką Zamarstynowską zaba
wiał się libaoyą z towarzyszami. B,ewizor Pacana 
od sześciu lat nie rozłączał się z fotografią Sztem

berskiego, gdyż go od tak dawna poszukuje pro- 
kuratorya państwa.

Zmarli. W  Brzeżanack Jan Lisiniocki, sekre
tarz sądu okręgowego w -61 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano 18, w poł.
-f 20 R., Bar. 759. Spada. Pochmurno.

Rozwiązanie szarady zamieszczonej W  nr. 156 
Przeglądu brzmi: Stałość. Trafne rozwiązanie nade
słali : Ks. Józef Lasko z Podkamienia, Zolia Pola- 
kiewiczowa z Kranzberga, Amalia Grunkaut z Sa
noka, Stanisław Witkowski z Przeworska; Janina 
i Aniela Sawickie i Witołd Malina ze Złoczowa, 
Malwina Sidorowicz i Pranciszek Dudziński ze Zba
raża, Helena Błocka z Klicka, Pranciszek Radwań
ski z Kopeczyniec, Michalina Slawik i Zofia Bojan 
ze Sambora, Ludwina Mściwujewska z Dobromila, 
St. Asiński z Nowego Sącza, Ludwika Sielecka z Ja
worowa, Marya Bronarska i J. Jendlowa z Grybowa, 
ks. I. Lazarewicz z Jazłowca, Marya Macbniewicz 
z Rabki, A. Głogowska z Kańczugi, Blanka Eck- 
hardt i Edmund Kozin ze Stanisławowa, Kamila 
Eberle z Przemyślan, S. Myszkowska z Hruszowic, 
Szymon Barszcz z Tarnobrzega, Eug. Remizowska 
zWoronienki, Michalina i Jadwiga Raszkówny z Ci- 
sny, Michalina Kropodra z Zubówmostów, Sieklucka 
z Koszyłowiec, Kaźm. Kronenberg ze Stryja; zaś 
ze Lwowa, Zofia Riedlówna, Stefania Garnysz, Zofia 
Sabat, Prane. Leiekter, Kazimiera, Julia i Włady
sław Padiakowie, M. Szecbowicz, Leon Podkorodeń- 
ski, Ludwik Cybulski; z Dytiatyna Maryla Szymono- 
wiczówna.

Pan Celestyn Szczepański z Bełza nadesłał ta
kie udatne rozwiązanie wierszem:

Choćby ktoś pragnął poznać w każdym brata, 
Miłością objąć wszystek ród ludzkości,
Powiewom wiatru stanie się wśród świata,
Jeżeli wzgardzi uczuciem s t a ł o ś c i .

Z motywów handlowych.
„Cel uświęca środki11 —  tak mówi przysłowie,

Które lepsze czasy na świecie pamięta,
Więc dziś każdy środek godziwym się zowie,

Byleby nim można zgubić konkurenta.

LITER, A TUB.Fi SZTUKA.
*  Zdzisław Czartoryski. „Listy z podróży11. 

Poznań, nakładem autora, 1897, (str. 282).
Zdawałoby się, że po tylu dziełach znakomi

tych pisarzy i estetyków, opis sześciotygodniowej 
wycieczki odbytej po Szwajcaryi"i północnych W ło
szech, nie będzie dla czytelnika bardzo zajmującym, 
źe trudno "coś nowego powiedzieć o arcydziełach 
sztuki, znanych całemu światu, o szlakach podró
żniczych wydeptanych przez miliony turystów. 
A jednak „Listy11 p. Zdzisława Czartoryskiego, ze
brane w sporym tomie, czyta się jednym tchem 
z taką przyjemnością, jakby się rozmawiało z dobrym 
znajomym, który swe wrażenia opowiada z wielką 
werwą i swobodą.

Książka ta ma rzadki u dzisiejszych pisarzy 
przymiot —  to jest szczerość. Autor nie sili się ani 
na powagę, ani na sztuczną kwiecistość stylu, nie 
przybiera wobec czytelników żadnego tonu, ale 
z wielką prostotą i lekkością wypowiada własne 
sądy o dziełach sztuki, kierunkach artystycznych, 
opisuje zdarzenia, podaje obserwacye, szkicuje syl
wetki spotkanych po drodze osób.

Wyjeżdżamy razem z autorem z Drezna, prze
suwamy się przez Bożen i Tyrol, bawimy czas 
krótki w Meranie, stajemy w Rivie na ziemi wło
skiej, do której wyrywa się serce wędrowca. Po 
niesłychanie miłej przejażdżce jeziorem Gardo i kró
tkim pobycie w Gordone, dwa dni zatrzymujemy 
się w Weronie, gdzie autor okazuje po raz pierwszy 
w całej pełni swe zamiłowanie, oraz niepospolite 
znawstwo arcydzieł włoskiego odrodzenia. O ile ko
cha Italię z jej rozkoszną przyrodą, z niezliczoną 
ilością pomników starej kultury, o tyle, jako Polak 
poznański nie cierpi Niemców, ucieka od wędrują
cych gromad zwolenników piwa i ks. Bismarcka’a, 
szydzi z płaskich gustów filisteryi germańskiej 
i ich systematyczności, wstrząsa się na sam dźwięk 
niemieckiej mowy.

Zawadziwszy o Padwę, dziesięć dni zatrzy
muje się w Wenecyi, której poświęca kilkadziesiąt 
żywych i dobrze odczutych kartek. Zabawiwszy po
tem trzy dni w Bolonii, cały tydzień poświęca Flo- 
rencyi i zamiast jechać do Rzymu, skręca do Pizy, 
bawi chwilowo w Spezii, dwa dni w Genui, cztery 
dni w Medyolanie, potem jedzie przez Bellagro, Lu
cernę, Bazyleę, Strassburg, przelatuje przez kilka 
„brzydkich11 miast niemieckich, a w Berlinie wy
syła stęsknione myśli do swego Starego Sielca. 
Westchnieniem do wsi polskiej i ślic/nemi wiersza
mi Słowackiego, w których śmieje się krasa rodzi
mej przyrody, kończy się tak serdecznie, ciepło, 
z niemałym wdziękiem pisany szereg listów.

Dla tych, co mają zamiar podróżować po "Wło

szech północnych, znajdzie się tu nie jedna rada i 
wskazówka pożyteczna, będą wiedzieli, na co głó
wnie zwrócić uwagę, gdzie szukać wrażeń estety
cznych i najpiękniejszych arcydzieł. Charakterysty
ka trzech większych miast, będących zarazem wiel- 
kiemi zbiorowiskami pomników sztuki, rzucona 
śmiało i wyraziście, każda z nich stanowi obrazek 
w odrębnym tonie i kolorycie. Jednem słowem pi
sząc swobodnie, impresyonistycznie (w dobrem zna
czeniu tego wyrazu), gawędząc lekko i bez preten- 
syi —  daje nam autor całość bardzo miłą, wolną od 
dyletanckich pretensyi, posiadającą jednak przymio
ty literackie, zalety stylu jasnego i świeżości obra
zowania.

Bardzo ładnie pod względem drukarskim wy
daną księgę zdobi 27 doskonałych światłodruków, 
przedstawiających celniejsze widoki, arcydzieła ma
larstwa, rzeźby i archi tektury. Znane to rzeczy, ale 
zawsze piękne.

Część ekonomiczno.
Wiedeń 15 lipea.

(Z) Depesza z Konstantynopola, donosząca 
że Tureya nareszcie porzuca swój opór i godzi 
się na warunki, podyktowane przez mocarstwa, 
wpłynęła dodatnio na tendencyę targów pie
niężnych. Znaczniejszego atoli ruchu na na
szym targu wiadomość ta nie zdołała wywołać, 
to też zwyżki dzisiejsze przeważnie nie docho
dzą nawet guldena. Najwięcej skorzystały losy 
tureckie z tego zwrotu w sytuacyi politycznej; 
kupowano je chętnie tutaj i w Paryżu, a kurs 
ich podniósł się przeszło o 1 °/0. Kurs alpinów 
i dziś torsowano w górę, była chwila, że prze
kroczył on już 12500, w rezultacie jeinak 
zamknięto go na 123 30. Pewna grupa speku
lantów starała się dziś wyzyskać zmianę wła
sności akcyi tramwajowych, jakoż w pierw- 
szem stadyum udało jej się podnieść kurs tych 
akcyi o 11 zł., później atoli skutkiem sprzeda-, 
ży straciły one (i zł. z tej zwyżki i zamknięto 
je na 475. Oprócz alpinów i akcyi tramwajo
wych, nie było zresztą papieru, któryby uzy
skał znaczniejszą zwyżkę.

Obfitość gotówki sprawia, że napływa tu 
dużo weksli węgierskich drugorzędnych kas 
oszczędności i inuych instytucyi. Weksle te 
eskontują tutaj coraz taniej, dziś np. weksle 
małych kas oszczędności ekontowano na 3 5ja°  „ .  
W  Berlinie wprowadzono dziś po raz pierwszy 
do obrotu nowe rosyjskie 4°/0-procentowe pryo- 
rytety kolei moskiewsko-ar changeiskie) i mo- 
skiewsko-rybińskiej. Od razu uzyskały one 
kurs powyżej pari i zamknięto je na 100.60.

Ostatnie notowania
Kredyty austr. 368'75, węgierskie 397"50, 

Anglobanki 158'50, Uniony 299"—, Bankvorei- 
ny 258-50, Landerbanki 239-75, Ludwiki 216T5, 
Ozerniowieckie 285-—, Elbethale 261.25, Renta 
papierowa 102-10, srebrna 102-25, austryacka 
złota 123-25, austr. renta wal. kor. 101-20, wę
gierska złota 122-25, węgierska renta wal. kor. 
100 20, dukat 5"65, 20-frankówka 9-52' j, marki
11.73—, ruble 1.26 

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 9 do 16 lipca 1897 r. —  bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 8-20 do 8'45, żyto 5-85 do
6"05, jęczmień browarny 5'50 do 5'75, jęczmień pa
stewny 0-—  do 0"— , owies 6T5 do 6'50, hreczka 
7-50 do 8'50, kukurudza zeszłoroczna 5T5 do 5'55, 
kukurudza nowa 0'—  do O-— , proso 0 '— do O-— , 
groch do gotowania 5-70 do 8'— , groch pastewny 
0'—- do 0 '— , soczewica 0- — do O-— , fasola 0-— 
— "— , bobik 4'60 do 5'— , wyka 4'50 do 4’80, ko
niczyna czerwona 30-—  do 35’— , koniczyna biała 
— •—  do — •— , koniczyna szwedzka — "—  do — "— , 
tymotka — -—  do — ■— , anyż rosyjski — —  do 
— •— , anyż płaski — "—  do — •— , kminek — •— 
rzepak zimowy 11 15 do 11-50, rzepak nowy 0 ’— 
0"— , Inianka 0-—  do 0-— , nasienie lniane 0'—  do 
chmiel 98"—  do 107‘— , nafta zwykła 15-—  do IG-— , 
nafta salonowa 17'50 do 18-50, wosk ziemny — ■— 
— •— , spirytus 10'000 litr. pr. gotowy kontygento- 
wany bez opłaty podatku 15'50 do 15'80.

Telegramy .Przeglądu*.
Wiedeń 17 lipca. Na wezorajszem posie

dzeniu rady miejskiej liberał Vogler tudzież 
narodowcy niemieccy Mayreder i Gruber po
stawili wnioski, ażeby wiedeńska rada miejska 
wyraziła swą opinię co do zajść w Chebie. 
Wnioski te przekazano Wydziałowi miejskiemu. 
Burmistrz Dr. Lueger odczytał reskrypt preze
sa gabinetu hr. Badeniego, zawiadamiający

radę, że z powodów formalnych i rzeczowych 
nie mógł hr. Badeni wyjednać aadyencyi dla 
deputacyi rady miejskiej, która chciała wręczyć 
Monarsze adres uchwalony przez radę przeciw 
rozporządzeniom językowym, wszelako uwiado
mił Monarchę o uchwałach powziętych przez 
radę.

Berlin 17 lipca. Liberalna prasa niemiecka 
rzuca się namiętnie na organ konserwatystów 
pruskich Krmzzeitung za to, że zamieści! arty
kuł potępiający szowinistyczną agitacyę Niem
ców austryackich, a biorący w obronę hr. Ba
deniego. Nationalzeilung, organ liberałów pisze, 
że widocznie dla Kreuzzeitung ważniejszem jest 
utrzymanie wpływu szlachty feodalnej, aniżeli 
zwycięstwo idei niemieckiej. Gdyby szło o szla
chtę, wtedy z pewnością Kreuzz-itung domagała
by się wmięszania się Niemiec w wewnętrzne 
sprawy austryaokie.

Berlin 17 lipca. Do dziennika Post dono
szą, że ambasadorowie ułożyli następujący pro
jekt prowizorycznego uregulowania stosunków 
na Krecie.

Wyspa otrzyma zupełną autonomię; gu
bernator wyspy, wybrany przez mocarstwa, 
mianowanym będzie przez sułtana : Kreta bę
dzie płacić haracz Porcie, która nie będzie mia
ła prawa mięszać się do spraw wewnętrznych 
wyspy, lub utrzymywać na niej swej załogi; 
zarząd wyspy sprawować będzie gubernator w 
porozumieniu ze zgromadzeniem narodowem, 
wybranem przez powszechne głosowanie; języ
kiem urzędowym będzie język grecki; wymiar 
sprawiedliwości zorganizowany będzie na wzo
rach europejskich, a oparty tymczasowo na ko
deksie Napoleona; milieya będzie utworzoną z 
pomocą kadrów, których dostarczą wojska eu
ropejskie, wreszcie mocarstwa zagwarantują po
życzkę, jaką zaciągnie rząd wyspy.

Wiedeń 17 lipca. Fremdenllatt donosi, że 
właśnie zapadła decyzya w sprawie słoweńsko- 
niemieckiego niższego gimnazyum w Cylei. 
Otóż gimnazyum to przestaje istnieć z końcem 
sierpnia jako samoistny zakład. Aby uczniowie 
słoweńskiej narodowości mogli dalej uczyć się 
postanowiono tymczasowo, że umieszczeni oni 
będą w osobnych klasach i pobierać będą nau
ki przepisane dla niższego gimnazyum. Defini
tywne uregulowanie tej sprawy, jak pisze Frem- 
denblaf.t, powinno nastąpić podczas trwania tego 
prowizoryum, a jest nadzieja, że nastąpi ono 
nie bez porozumienia obu narodowości, zamie
szkujących Styryę z uwzględnieniem rzeczowych, 
sprawiedliwych motywów.

Nadto donosi Fremdenlla't, że ministeryum 
oświaty zamierza utworzyć w Cylei szkołę we- 
terynarską, któraby służyła odrębnym intere
som rolniczym krajów alpejskich.

Paryż 17 lipca. Do „Ajencyi Havasa“ do
noszą, że mocarstwa oznaczyły wysokość od
szkodowania wojennego należącego się Turcyi 
na 4 miliony funtów tureckich, zaś sprawa zmia
ny kapitulacyi zawartych na korzyść Greków, 
mieszkających w Turcyi, załatwioną ma być 
przez bezpośrednie porozumienie Grecyi z Tur- 
cyą pod nadzorem Europy.

Tromsoe 17 lipca. Balon aeronauty An- 
dree’go, który wybrał się do bieguna północne
go, posuwa się w kierunku północnym z szyb
kością 35 kilometrów na godzinę.

Tegem sea 17 lipca. Cesarzowa niemiecka, 
bawiąca tutaj, miała zamiar udać się do Kilo- 
nii a następnie do małżonka swego, aby pie
lęgnować go podozas choroby oka. Wczoraj je
dnak otrzymała wiadomość, że cesarz ma się 
całkiem dobrze i dla tego pozostaje cesarzowa 
tu nadal.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 17 lipca. Er. Jaruntowski z 
Twierdzy. S. Jastrzębiec Skopowski z Maryampolu. 
K. Winnicki z Turady. B. Piała z Suczawy. Lan- 
gennagen Bacli, K. Scliolz i J. Meier z Wiednia. 
Al. Wojciechowska z Sokala. Z. Reinhold z Berli
na. K. Stefański z Wołynia. A. Daumer z Ołomuń
ca. P. Piątkowski z Odessy. P. Jaremiec z Kijowa.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E Y U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 17 lipca. E. Baumann z Strzyl- 

cza. S. Br aft’ z Brodów. A. Laufer z Wiednia. M. 
Sobel z Borysławia. J. Nagelberg z Rohatyna Dr. 
G. Trybalski z Biercza. J. Pischer, J. Reisner i N. 
Karrach z Wiednia. A. Hubner z Kopeczyniec. A. 
Jasiński z Kołomyi. A. Majer z Debreczyna. L. 
Goldfarb z Sokala. A. Dreziński z Rzeszowa. F. 
Opolski z Stryja. F. Reichel z Berna. T. Nowotny 
z Przemyśla. A. Głowiński z Rohatyna. M. Dubowy 
z Kołomyi. W . Ortyński z Żydaczowa. A. Wyso- 
czański z Sambora. F. Gawlik z Przemyśla. M. Pa- 
lamar z Krakowa.

IjT _ A _ X 5 2 5 3 S Z _ i_ ih _ a S rS ]_
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, me bierze 

też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Kancelarya
Dra, Fryderyka Krattera

adwokata krajowego znajduje się obecnie przy ulicy
Szopena I. 7.

Łekarz-dentpta 
_L>x*. O .  K a c z o r o w s k i

mieszka: Lwów. ul. Sobieskiego nr 3, I piętro obok placu 
Maryackiego i sKlepu Ditmara. Sztuczne zęby po możliwie 

przystępnych cenach. ' /

Lekarz chorób kobiecych I akuszer

Dr. JOZEF ZAKRZEWSKI
miMtkt ul. Słowackiego L S I  piętro  ordyua • 3 —6

HOTEL IMPERIAL
■pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 17 bpea. L. br. Dębicki 

z Krakowa. A. br. Potocka z Rymanowa. K. br. 
Ilardenberg z Neapolu. Cb. br. Leibinger z Peters
burga. S. Jędrzejowicz z Jasionki. W . Jędrzejowicz 
z Rzeszowa. K. Skalak z Rzeszowa. K. Kawecki z 
Cieszanowa. Dr. T. Gartner z Czerniowiec. Dr. B. 
Alter z Radziechowa. S. J. Rolland z Nowego Jor
ku. A. Gadomski z Chicago.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 17 lipca T. Morawski 
z Kujdaniec. J. Kellermann z I iańczugi. W ł. br, 
Tyszkiewicz z Brodów. B, Hippmann z Trześni. Wł. 
Nowacki z Krecowa A. Theodorowicz z Żukowa. 
St. Feszyński z Kobylan. W . Siisser z Opawy.

L « k ą p «  c h o ró b  k o b ie c y c h  i  a  c iumtu' 
Dr. Leopold Schellenberg

ord. ul. K opernika 1. 22  od  8 — 5 po loludm u. 
Dla ubogich  od 9— 10 przed południem bezpłatnie.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą .

AUGUST SCHELLENBERG I SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 

rekcyi gal. Tow. kred. ziemskiego poleca 
PROMESY na losy państwowe z roku 1860 do 
ciągnienia 2 sierpnia 1897 po złr. 4.50 wraz ze 

stemplem.
U ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  3 0 0 .0 0 0 .

oraz
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE

pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadziejr“ pre

numerata roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80.

L w ó w  dnia 17 lipca. (Z Izby handlowej).
A k e y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwiaa 200 

zł. m k. 215.— io  218.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska
po 200 zł. w a. 284 — do 288.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 384 — do 394.—. Akc garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł- w. a. 200.— do 210.—  Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 250.— do 260.

I . l s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic.
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc a 10 proc. prem. 110.30 do
111.—, 4 i pół proc los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr. 
lot. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banttu krsj. 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20 Banku krsj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98.20- Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I. emi- 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-6C 
do 98.30 4 proc. los. w 56 lat 97.30 do 98.— .

O b l i g i  za 100 zł.: Gal fund. propinacyjnego 4 pre 
98.— do 98.70, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.75 
do — . Kom. Benku kraj. 5 proc- (II emisyi) 100 20 do 
100 90 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 ' 0 po 20J ko
ron 96.50 do 97.20 Pożyczki krsj 6 proc. 103.— d o   ,
4 i pół proc. — do — , 4 proc. z r. 1891 97.80 dó 
98.50, 4 proc po 200 koron z raka 1893 97 10 do 97.80.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyal 9.55 do —. - .  Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 100 marek niemieckich 58.40 do 58.90.

W  niedzielę 18 lipca o  gTOdJZiaai© "3= 
55 c a ł ą  r o d z i n ą

do

Edes-tsatri
(T e a tr  le t n i ) .

Uczniowie i dzieci płacą po
łowę ceny. Loża 4 złr.

Ogromny program.

TŁUSTY 
P U D R

Dr* BEILLA
IV Pudełko 50 ct.

JEST POD KAŻDYM WZGLĘDEM ZNAKOMITY 
I ZUPEŁNIE NIESZKODLIWY.

we Lwowie do nabycia w aptekach PP. Krzyżanow
skiego, Dr. Ruckera, Tepy, Ehrbara i w handlu p. 
Dzikowskiego, w Czerniowcach : Drzewiński, w Stry

ju :  Zbudowski, w Bochni : Michnik:

Oryginalny podpisis na każdem pudełku

H a n d e l  H e r b a t y  i  K a w y

EDM UNDA BIEDŁA
wa Lwawis pUc MarJ&ekl I. 10.

poleca najlepsze gatunki

H a  w  y
o smaku czysto aromatycznym, któ
re rozsyła franco spłacone do ksi-

poleca

HEBBATĘ
zbioru majowego :

pół kl: Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.— 
Melange de London 4 — 
Wysiewki herbat . 1.30 
Wysiewka najlepsz- 

herbat . . . .  1.60

dej stacyi pocztowej 4 S 4 kg. w wo
reczku pół kg.

Portorico . . , . . 9.— — .90
Cuba gruboziarnista . 9.50 — .90
Ceylon zielona . . . 10.—‘ 1.— 

„ „ przednia . 10.40 1.04
„ ,  grub. ziar. . 10.75 1.08
„ perłowa . . 10.75 1.08

Mocca arabska aromat. 10.76 1.08 
Jawa złota . . , . . 10.75 1.08

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą

Do miejsc, w których nie mam jeszcze składów 
wysyłam wprost pocztą, nie licząc opakowania. Nale- 
żytość najlepiej wysłać przekazem lub w markach 
pocztowych z dołączeniem 20 ct na porto, pod adre
sem t f r .  B e itl a p te k a r z  iv S ta n isła w ow ie , 
w takim razie przesyłkę uskutecznia się f r a n c o , 
ja k u  list r e k o m e n d o w a n y  a żądany środek m  
przyniesie listonosz do domu, bez żadnych dalszych g» 
kosztów. Na przesyłkach nie pisze się co zawieraj ą. ||

H IE D U iC lG I lO IE
s ą  i zostają z a w s z e

S S L o ł a .  „ I P z e j K i x e x
ponieważ tylko one są zbudowane

j P I T z  trzciny „ H e l ic a l " -^ ®
i  z n a jw ię k s z ą  o d p o r n o śc ią  
n a jz u p e łn ie js z ą  p r e c y z y ą  
n a jle p s z ą  k o n s tr u k c y ą  z 
n a jszy b szy  ni o b ro te m

( I l i l l n i u n i i .  Herbert
dc U oop er).

Fabryki :
OKeTo C i v e n t i y  IDoss
Czechy Anglia koło Norymbergii

Wyłączny skład u Ed. Hawranka

The Premier Cyole Co. Ltd

we Lwowie, plac św. Ducha liczba 10.

JNawozy sztuczne
ktźdego rodzaju dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurencyi

Fabryki kwasu sisrczanego i nawozów 
sztucznych

A.  S C H R a M
Biuro centralne JPIES.A.IMZiE, Hemrickgasse nr. 27.

i\a ciepłą pt>r§ roku
specyalnie przeciw P L U S K W O M

poleca
powszechnie za najlepszą uznaną

T  y  u k t  l i r ę
o a  p l u s k w y

we flaszeczkach po 25, 35 i 50 ct. 
jakoteź przeciw wszelkiemu jakie

gokolwiek rodzaju robactwu
A u d e l a  P r o s z e k  z a m o r s k i  
Z  a c l i e r l *  P r o * - e k  
D a l i n a t y i i s k i  P r .  s t e k

i t. p. i t. p.
poleca

Alojzy Hubner
L w ó i r  R y n e k

sa
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7  Powieści i wel a  Ą  ;łr.
» miantwicie :

Z d ra jca , powieść współczesna J, 
Rogosza 2 tomy.

Jfliłokć i W ola , powieść jedn» 
tomowa przez Zofit Rudnicką.

W brew  o b ow ią zk om , powiesi 
współczesna oryginalnie napisana 
przez Cecylię Tustanowską.

B ia ła  g o łą b k a  napisał Miecz. 
iSchmitt.

P o k u ła , powieść współczesna J. 
Rogosza.

Z ła m a n y  a  n ieu g ię ty , jedno 
tomowa powieść przez Zofię Gro- 
chowalską

Z łam an e serca , powieść orygi
nalna J. Rogosza 2 tomy.

7 Powieści i nowel za 4  złr.
Do nabycia 

M&niecki i Ska,
w drukami narodowej St. 
Lwów — Hotel Żor* a

z
Nożne w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł.

Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 48 i 59 
r a t a m i  p o  4  z łr .  m ie s ię c z n ie , 

lu b  g o tó w k ą  1 0 ’ , ta n ie j .
Handel mój istnieje od 25 lat, sprzeda

łem 17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 
100 wagonów. Sprzedaje taniej aniżeli Wie 
deń, z gwarancyą na miejscu.

Józef Iwanicki,
mechanik.

Lwów, Hotel Żorźa.

szycia
10 różnych fabryk 

27, 38, 42, 50

ii. m i tor zy 8 ta
z działu towarowego, pilny pracownik, 
z pięknem pismem, biegły w języku pol- 
skiem i niemieckiem otrzyma umieszczenie 

u
Alojzego Hubnera

w e L w o w ie .
Tylko pisemne oferty będą uwzględniane.

Wfisnigo wyrobu pościł
K o łd r y  na owczej wełnie po zł. 3 50 
4 , fi, 6, 8, 10 oo 14. M a te r a c e  wło- 
sienne (3 poduszki) po zł. 12.50. 14) ie  
18, 20 do 30. P o d u s z k i  pierzanne i 
włosienne. Prześcieradła, sienniki itd. naj
taniej poleca tylko specyalna pracownia 
wyrobów pościeli J ó z c l  S c h u s t e r ,  

Lwów Kopernika 5

C e n tr a ln a  C h le w n ia  c. k. Towa
rzystwa gosp. sprzedaje w Zarszynie

prosięta

N a jle p sz y  prawdziwie domowy wikt 
tylko na maśle wydaje jadalnia przy ulicy 
Podlewskiego 1. 3. ___________

JDo w y n a ję c ia  lub sprzedania zaraz 
'realność złożona z murowanego domu o 4 
pokojach, wszystkich gospodarskich budyn- 
;ków i czterech morgów pola, stosowna dla 

o-mio tygodniowe po knurze odznaczonym pp. emerytów nad Dniestrem, godzina jaz- 
pierwszą nagrodą w Sztuttgardzie. Liczy dy ze Lwowa, stacya w miejscu. Cena 
się loco stacya Żarszyn wraz z opakowa- 3.500 złr. Zgłoszenia w miejscu Kopniak 
nfiem knurka 22 złr., loszkę 17 złr. za w Rozwadowie op. Mikołajów nad Dnie 

zaliczka. ‘  strem.

T r o k a r y  i spnszczadła dla bydła po 
leca Jan Lauruk, nożownik, ul. Halicka ( 
we Lwowie.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzęaownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Odanaczoóa w r. 1894 honorową nagrodą c, k, Mi- 
nistargtwa handlu

Lwowska Fabryka hslalta
T E K T U R  do krycia dachów 

Szeligi-ŁyszklawIiKs, lażynlsra 
L v <6 Wi uliw Iw. Kuslua »»

A s f a l t o w ą  m a s ę  w gorącym stanie do izolowa
nia murów fundamentowych.

T e k tu r ę  u le p s z o n ą  o g n io tr w a łą  do kry- 
ds dachów wyaoldch gatunków, rola 10 uetrów 
□  o d l r i r . u l a l . N a i

Asfaltowe elastyczne płyty Izolacyjne. Fabryka osusza asfaltem  najbardziej zawilgocone ściany

Łr . r r‘ i“ ” 1 w “ “ i t e s fdachów tekturowych, ielasa i draewa. - u ------- -
■woftą a U r i i k ą  b n w a d n a ,

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowi 
tekturowa orna reparacje tycUe. Długoletnią Irwałoaó pum 
aaa rif,



r n /s k u L Ą i1 t  18 dnia iipoa ih «y

Poleca się handel win L u d 1̂ ^  S t a d t a ^ i i i l l e m  w e  L w o w i e
^ ip p i

'v- > iJł/ĄSw .'
k P m It

k s i ^ ż ę c t  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalna białość 
i jest nieocenionym środkiem lo hygienicznego upiększenia twarz’ — Pudełko małe 
p„dru białego 50 c t, całe 1 złr., z łabędzik nn 1 żir. 50 ot. Różowy dla blondynek 
i kremowy dla szatynek i biunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct.,

z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

J a n  i h n a t o w  c z
LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha 
licka 1. 11. K LIK Ó W  : Sukien.iice 1.20. CZER- 
NIOWCE: Rjlor 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24-

Kofinerzyki i manszety
po najniz- 
i gotowej

W leatrze letnim. Lwów.
E  o n t y n s n t a  n . 3 r

E  I> E  JN - T  E  4 . T F I
Jyrekcya: B .  S e l ie n k .

Największe fantastyczne przedsiębiorstwo śtviata

w największym wyborze poleca 
szych cenach haodol płócien 

bielizny

F . S .  B a r d a § z
w e  L w o w ie ,  ul. Teatrama 1. 9.
L w o w b k ie  M o r s k i e  O k o .

Kąpiel” stawowe za dworcem kolei 
elektrycznej — pomiędzy górami — dno 

betonowane — zasłonięte od wiatrów.
W tym roku rozszerzone — nowe ulep
szenia — nowe źród ła  — dwa tusze — 
dzienny uoplyw  wody 700 hektolitrów .

Sama kąpiel '0  centów.
Urządzono ty o dia chrześcian.

J ó z e f  Iw a n ic k i .

P A H K I B T l
i  p o s a d z k i  d e s z c z u ł k o w e

oraz wszystkie wyrcby STOLAKSKTE
jako to:

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrudsiwe itp.
p o l e c a  f a l ,  r y k  a  p a r o w a

BRACI WCZELAK we Lwowie

H a y a  p u d e r  u n t y s e p t y c z n y
dla niemowląt i dzieci przecie wyprza- 
niom i wypryskom najlepszy środeu przez 
I ikarzy puiei; my. Prawdziwy tylkc z na 
pi; m Haya“ i godłem opatrzności. Pu 
delko 35 ct. W  każdej aptece do nabycia.

D w ó c h  leśników, z tycb jeden z wyż
szym egzaminem może polecić Towarzy
stwo wzajemnej pomocy Oficyalistów pry
watnych we Lwowie.

A b i t n r y c n t  gimnazjalny, z dobrego 
aomu, władający biegle językiem niemicc1 
kim, poszukuje lekcyi na wsi w obywa 
telskna domu. Bliższa wiadomość. Stani 
slaw Maryan, Lwów, poste restante. 4-4

Z a s i łk ó w  pod Lwowem letnie mieszka
cie, blisko staw, do najęcia. Adres: Szko 
la ludowa Zaszków. 1—1

Przepyszna
oryentalna W  n ie d z ie lę  18 i ip c a Olbrzymi
wystawa. o 4 popot. i o 8 wieczór program.

P . lm ia  s k le p o w a  znajdzie zajęcie 
od Igo sierpnia we Lwowie. Zgłoszenia 
listowne do L. 1595 Centralne Bióro Ogło 
szcii, Lwów, Kopernika 11. 1—2

*  w i e l k i e  p r z e d s t a j  c i e n i a .
Nu przedstawienie popołudniowi znteskróctnym  programem 

zw ra c t * 1 szczególną u>agę -Sz. Publiczności w okolicy Lwowa. 
Popołudniu uczniowie i dzieci pł cą potawę. lo ż a  4  złr.
Nowość ! _ We Lwowie nigdy nie widziane ! Nowość!

W s p a u i a t a  g a le r y  a  o l l p i / . j n i i c l i  ż y w y c h  o b r a z ó w  1 1 0 -  
T 7oezeŁ u y eli D iist r z ó w , tióre na kontynencie tylko jeszcze jedynie w 
teatrze Empire w Londynie widzieć można. Wspaniale dekoracye. Elektryczne 
elekta. Melody0nu muzyka.
1 donnie (podług obrazu Raua). 6. Mojżesz w trzcinie (Delaroche):
2. Przy blasku ksirżyca (ifray). 7 Psyche nad źwierciadłem wodnem
3. Tylko od ivażni s (Pever). (Thumann).
4 Anioł stróż Plockhorst). 3) przy cytrze (Defregger).
5. Zakochany błazen (Kaulbach). 9- kwieciarka (Krusemark)

J S e ii/.il-y jm - o b r a z y :  P r z e s y c e n i  ż y c i e m  (prof. Neide),
S a r n ia  J iw lla  Gabryel Max).

'rzedtem W y s ię p  « ly r .  .S e lie u k a , Ś w ia t  c z a r ó w  i  c u d ó w ,
Nowość • 1>j a b e l s k i e  k a c z k i  czyli polowanie w Eden teatrze 

Wesołe wiezienie. W e s o ł y  k o n c e r t  d u c h ó w  Cudowna świątynia Ani 
mela. P o d r ó ż  p r z e z  n i e m o ż l i w o ś ć .  W s p a n i a ł e  p o t p o W r i .

M is s  I I a m l  I ' . l e c  zachwycająca ognistę-wizyjna latająca ‘ ancer- 
ka. Czarodziejka na księżycu! Danse Calenloscop. Świecące się fan. Taniec 
sorp „ltynowy w powietrzu
J u le s  C a i c a b c l zwany t z ł o w i e k  o  104) " H o a c l i  ze swojem Pa- 

nupticuLi ..la.cnych osobistości.
Przedstawienie iezrównanrgo o l b r z y m i e g o  T l i a i i i m i t o g r a f u  

Kąpiel w domu. Szybko malarz digg W kawiarni lwowskiej. Pod lipami w 
Berlinie. Cesarz Wilhelm w Szczecinie. Wyścigi kawaleryi. Balet Newsky.

W  kraju marzeń. f f f t D N A  t e r y  a  z  w s p a n i a ł ą  w y s t a w ą .  
W o d a  c z a r o d z i e j e k  Grandes fantaines lamineuses. 2 A a  w s c h o 

d z i e .  3. J fa  I » ie p ,u n ie  p ó m o c n y m .  4. 1‘ a ł a ,  d y a m e n t o w y .
Wodospady. Leszcz lodowy, transfermaoye, latające amorety.

)eko—cyc wykonane przez maiarzy nadwornych teatrów w Petersburgu 
i Wiedniu. Kostiumy z zakładu Barueha i Spki w Berlinie i oyharidiera w 
Paryżu.

W  p o n i e d z i a ł e k  i c o d z i e n n i e  w ie lk ie  p r z e d s t a w ie n ie .
B i l e t y  d o  „o i l / . .  3  s ą  «Io n a b y c i a  w  b i u r z e  d z i e n n i k ó w  

P* P l o h n a  n l .  K a r o l a  L u d o i k a ,  w i e c z o r e m  p r z y  k a s i e .

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38

poleca na sbzmi wiosenny

Sikawki ogrodowe
"W ężc konopne zwykłe i wewnątrz 

gumowe.
W ia d e r k a  k o n o p n a  n a  w o a ę .

Nawoź pod kwiaty, Łyczko in 
dyjskie.

M a ś ć  d o  s z c z e p i e n i a  d r z e w
H h in & L I  o g r o t lo w  .

e z ^ t a ó !
C z a s o p i s m o  I k w a r t a l n e  

W y j f e a m  t o w a r ó w
specyalnego składu artykułów gospodarczych i składu fabrycznego

farb, lakierów, pokostów itd. 
firmy :

itd.

A L O J Z Y  H U B JN E R
L w ów  B y ek  l. 38  

n a  l i g i  i U le , i  k w - r t a ł  już wyszło z druku i
zycyi Szan. P. T. Publiczności.

Na łaskawe żądanie w y s y ła m  g ra tis  i  fra n ka .

jest do dyspo-

1 1 .tiobo®’
„  a i io ^  \  ^ ‘W a  'W1'

spSsE*#;avaoż ^ totft

t l i o r ą z e z y z j i a  1 2 . Od 1 sierpnia 4 
pokoje, przedpokój i kuchnia I piętro.

3 « | J € I M I !
czarne marakinowe i żółte, juch
towe, bardzo lekkie, na porą obe

cną najlepsze polecają

liotjtosKi bt Kr2fizMi
Lwów plac Ma-ryack) liczba 6.

Poszukuje zakupna większej ilości materjałów a to : brusów sosnowych, dębowych 
  w różnych grubościach i długościach.

jS i  ni k:3>
jaworo wych

N a j l e p s z e Pożywienie dla dzieci! F. Gii-ini l e l l e s o  
w iid eti- '. mą c i i  a dla dziwd.

pierwira 
Do

nabycia n S.'Rask«ra mad iptilr 
i w  drogaaryac' K Cklapinddago, 

Loona in k eii, Uuboia i Frcjdmana i Wolfa Cioppa.
Cana mała* pniaki 45 ct-. wielkiej 50 ct.

G ł ó w s y  s k ł a d : ilta k H. Fildayothiki W hn I Stufam *latz 8. Dzl jonie 3 raty roiaylhi,.
awmwBWWaaaiagaa

Piece i kuchnie
k a f l o w e
z materyału prawdziwie 

ogniotrwałego tudzież

i Kliki
szamotowe o rozmaitych 
deseniach do wykłada

nia posadzek i ścian
poleca najtaniej

F. K. Bartosz
majster Jcaflarski

Lwów, plac Smolki 3.

Dli obecitych zasil „ów 
Rzepa psstewiiff Bawar
ska, Ściern iow a duża

1 kilo 60 ct., przy 5ciu kilo po 
£4 ot. tudzież wszelkie

Nasiona Kośiia pastew
nych i J-ir yn

poleca
Główny Skład Nasion

i bof.la Łuckiego
w Mełnie, p. _Strzelioka nowe.

D l a  P . T .
S to la rzy , T o k a rzy  i  tego r o 

dzaju  p o to b n y c h  rz e m io s ł  
LASKI do krzewów toczone i ma-1 poleca:
lowane we wszystkich d ł u g o ś c i a c h  Najlepszy Klej stolarski 
~  -w, y ,  ,. , . Niej kolońsliiTer, T  xrb y  do j a r  bou-om a  Klej resyjsid

tru w  i  k w ia tów  R p itp. Papier piaskowy (Glas papier) chiński,
K a t a l o g ,  n a jn o w s z o  n a  ż a f l ® i e Pof ^ ^ g â f { g j zny

b e z p ła t n i e  i o p ła t n i e .  ozclak jasny, pomarańczowy, biały i ru-
  -----  ----------------------------------- 1 binowy
U  Politurę stolarska
ł \ Q n c e s y o n 3 w a n y  hpirytus denaturowany

, . . . . , Brunoline i t. d. i t. d.
sk ład  sp rzed a z  , j  . . r .. .

A l o j z y  H f  O n e ,boli denaiuiowanoj
d l a  b y d ł a

we workach po 50 kg. 
po cenach hurtownych poleca

A lo jzy  H u b n er
Lwów, Kynek 38.

T.h ó w . l l y n c k  3 8 .

I
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cał 'r—z O
■S S S.| S 
S g-\§ i

mogą osoby każdego etanu w wszystkich 
miejscowościach pewni" i rzetelnie bez ry
zyka i kapitału zarobić sprzedażą u s t a 
w o w o  d o z w o lo ł t y C b  losów i papie
rów państwowych. Olerty do L u d w i k a  
O fc s t e r r e ie h e r j i  J łu d i ip e s t  V I I I !

Leutschgasse 8.

a oi o

O 'o a 

fcNl
"  er

■a-.® ^  .s5 Q-«

3 oc, a>

•c

O ba _yi •
^  — -5 2  R So :a "  ̂

działi zdumiewająca 1 Zabija w sposób niezrofiiany
niezawodnie i szybko szkodliwe owady wszelkiego rodza- 
,u i dlatego też sławiony jest i poszukiwany przez m i
liony o d b i o r c o —  Jego oznaki są: 1. zapieczętowana

flaszka, 2. nazwisko . Z a c h e r l *

-*%4a y  w s z ę d z i e  t a m ,  g d z io  s ą  w y w i e s z o n e  p l a k a t y  

„ Z a c h e r l i n “ .

‘ n
u,*iS “i fe.„ => ® S  ^^5

p^l tf  ̂N ■■ -
i \sr ęrpc&y. -iw?

'p ł i !

Śmierć muchom!
Papier na muchy, Lep, Trzaski 
„(hL-ss.a14, ZpcheGn, Rozpylacze, 

Siatki na okna
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Kynek 33.

i i M w i j  c z n e  w i a t y  d o  o g  l u d z e t

Neubaugasse 60 p.
:a radw. i wyl. przyw. fabryka wyrobów drutowych i sitkowych 
dniu do ogrodzeń lasów i ogrodów, kurników, ogrodów, bażantarń,

J a n  £ § e e r b a t z ,  W iedeń
c. i k. dostawca 

dostarcza kraty z
kląbów i basenów, kosze i stoły kwiatowe, cynkowany patent, drut kolczasty ze stal, 
i szczególnie d o b r e  k u l e  k r a t y  d o  a /stsie lie i. kraty do świadła darkuwego 
do oki.±n do piasku i szutru, kurze gniazda, kagańce dla wołów, drauiny do nakła

dania a,ana i t. d. Ilustrowane katalogi i kosztorysy darmo.*
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ia  festyny
Ognie sztuczne, lambiony i balony papierj j .

Eksplozya. Rak;eta.

Kadaktor odpowiednialny: W«cław MmIowsL

Młynek, 
poleca magazyn firmy

h a u c z y ń s k i &  O b o rs k i
ul. Karola Ludwika 7 Lwów, ul. Halicka 1. 7.
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O S Z U S T W O !
n f sumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykietę s ł a w n y c h  tutek > i  e -  

m o jo w s k ie g ;o .  Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

S .  W .  &  1  G  M O J O  >t  » H l L H O .

Kupon 3 10 metra dłng. na 
fonplłtn i cb ania aęjLia 
(anrdct, spodnia i __mi- 

Mika ko ctuja tylko

prawdziwej 
_ Wbłnj 

owczej.

Era w (l^i wg beruGiiskie uiaterye
na wiosnę i Jes.eń

Mit 4.d(J a doOr j
a 6. i  lap .sj
a 7. 5 a b. u l  nj

. a 9.— z wyżnianltaj
a 10.50 I ijlfcyaih j 

Kupo na czarny garnitur SLlouc<ry rO ztr. jarotJŻ matarya na zaczątki lo 
daa dla tury itó-i, uajler «ae iiamgarny i wsiy cku un* a kał po cauacn fa- 

oryczaycb w jsyit zuany i  r »i unoioi akiaa labryjiny sukna

eiCfi£L-l«HOł w Sennie.
Wzory gratis I franka. Dostarczenie odpuniedme wżerom poręczona.
K o r z y ś c i  apro radr.ania nettwyi / /p  n»st * fabryc* »ago siało, w u ł i e j -  
a e u  l « 6 r y i i a « y j  ia znaczna: W«a»Si wybór, za^sza swiaży towar, s t i.j 

nąjtaou w cany, u^dzo uważna usługa, uawat aaalyok larówiak.

N a  se z o n  b u d o w la n y !
Tekfury do krycia dachów, Płyty izolac jno, MaSa terowa, Ter 
pogazowy, T a r drzewny, Smoła asfaltowa, Szczotko i pądzle do 
smarowania dachów, Gwoździa do tektur, Farby olejna na da
chy, Cśmant, Gips, Garbolineum, Antimerulion, Wapno hydrauli

czne, Farby fasadowe itp. itp: itp. poleca
A l o j z y  I l u h u e r ,  u w ó w ,  R y n e k  3 8 .

s t a g j a  k l im a t y c z n a  p o ł o ż o n a  w  u r o c z e j  m i e j s c o -  
I  ,  w o s c i  w  b l i s k o ś c i  L w o w a
| O K | / S \ A #  ś r ó d  r o z l e g ł y c h  l a s ó w  n a d  

L i  l  W  s t a w e m  óUO m o r g o w y m
C -t -w a r ts r iE L  Z is t a .2  Z X o t e l  k o l e j o w y  urządzony 

z najwiekszjm Ko mionem. Szesnaście pokoi z balkonami z malowniczym 
widokiem bardzo wygodnie umeblowanych, najmować można dzienme, 
tygodniowo luń miesięcznie. W willach obok hotelu położo ycń sa do naję
cia pomieszkania, składające się z 3 pokoi i wiecej pokoi - z kuchni, przedpo
koju i werandy; luń Z pokoi, kuchni przedpokoju i werandy, wszystkie
mieszkania zupełnie urządzone.

IN owo znudowane łazienki stawowe i łodzie spacerowe. Lekarz, Urząd 
pucztowy i telegraficzny w miejscu. W hotelu czytelnia, fortepian, pierwbzc 
rzędna restauraeya, kawialnia, uilard i kręgielnia.

Liczne wycieczki w okolice Janowa
Bomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą w y ł ą c z n i e  dla

letników z uniem 1 Gzetwca b. r. po eenacu uniżonych karty osobiBte sezono
we, które kosztować uędą:

fl. ula ia III kłasa
bilet dwutygodniowy złr. 13'25 złr. 6.63

„  miesięczna „  Z3'25 „  lc.20
n dwuiintsięczny „ 36 25 „ 18,25

Bomiędzy Irwowem i Janowem cudziennie kursują 4 pociągi, a cena
tam i uapowrot w niedzielę i święta l i i  klasą 42 ct., 11 klasą 32 et,, w inne
dnie l i i  klasą 72 ct., 11. kiasą 1'42 ct.

B r a w d z i w c  O R U K  &  R M I F  j a k  i  s u u n p  i l i e  
k a u c z u k o w e  *  * J . ; - l t  i  p i e c z ę c i e

sprowadzać należy tylko wprost od wytwórcy.
W y e ią ę  z  c e n n i k a  h u r t o w n e g o  kompletna druaarnia do wy

konania rozlicznych druków tj. Kart adresowych, eyrkularzy itd.
z 8 0  typami złr. 1.20 z 1 3 0  typami złr 2. -
z lO O  „ „ 2.50 z 2 2 5  „ „ 3 . -
z 3 2 0  „ „ 3.75 z 1 .0 0  „ „ 4.50

6X430 kr. 9 ' / , /  540 kr.
11X760 . 16V  790 „

Najtańsze i najuczciwsze źródło zakupna 5

Cenniki gratis i franko.

Fabryka ctampilji i czcionek W i e d e ń  I  ». I b - r g a s s c  1 4 .  T e l e f o n  JVr. 
J.P179, A p e - t ó u  p o s z u k u je ,

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt po
dać do publicznej wiadomości, że

F i i W U  O M . Q O I . M ; g a l i O J B S
sprzedaję na szklanki tylko następujące firmy :

T e u f i l  T e i i  l iu ia i i ,  Jagiellońska.
N a it iC  a  T o e p i e r ,  ul Trybunalska J. 12.
J ń / .e l  K l ir l  Lii, kawiarnia teatralna.
J . i z e ł  F l i e g ,  u), Jagiellońska 1. 22.
J a u  W a ż .n y , Czarneckiego.
M iw .iż t  u iu k .  J . Kopernika 4.
Jersey J i ir n i  l i  ćolarna 6.
i ł ł  id .  E o z k o w s k i e g o ,  ul. Gródecka 1. 79.

Ł .  t y c z y ń s k i ,  rog ul Miaołaja i Zyblikiewicza.
8 z y m o i  B o s i  ul. £rakow"ka.
B a r o . ;  P r z j  I ty lb k i,  ul. Teatralna naprzeciw Kościoła Jezuickiego.
A. i i i .  I to i lz iń N ń i Restauracja kolejowa.
8  A to li ' ul. Sobieskiego-
M . Sti) t l i e r g  ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej.
S. B .  T a u z c r ,  Chorązczyzna.
JaK AL L a u d e s ,  pod 3ma Krukami, ul. Halicka.
M ic l ia J  I-}..ulfc.>i, bxarbkowska.
A b r a l ia iu  k io i i iń e r g ,  Każniicrzowska.
I> a w i« i i i . e s s le r ,  Bańska
J a K i.l i  Ł o w e a l i e e k ,  ul. Trybunalska.
W i l h e lm  I ł e l l m a i i ,  ul. Kazimierzowska.
J - u  i i i id w ig .  ulica Krakowska i. 7.
W ł a d y s ł a w  B u k a i s k i ,  ul. Szeptyckich.
M ą k a  A n e r k a u  „Bod sroczką11 Kopernika 10.
J A z e ł  J a n k o w s k i ,  ul. Halicka.
P a w i i o n  o k o c i m s k i ,  plac wystawy.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul. 

Bogusławskiego 1, 13. Telefon Nr. 6. skład piwa Kaszkowego u pana S. Wissera ul. 
Sykstuska 1. 14. Telefon Nr| 149.

Na przeszłość ogłaszać bjdę; każdej niedzieli w pismach lwow
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego

Jan Gotz browar w  Okocimie.

Alojzy Hubner
poleca:

do malowania, konserwowania i 
impregnow ania dachów blasza
nych i drewnianych, budynków 
gospodarczych, mosto w, parkanów, 
sztachet, ogrodzeń, bram, drzwi, 
okien, sprzętów domowych i go
spodarczych, mebli ogrodowych, 
drzew budowlanych, oszalować w 
stajniach, schód ćw, kół młyńskich 

podłóg itp.

farb/ olejnb
najlepsze fachowo sporządzone z 
najlepszych materyałów o trwa
łości gwarantowanej we wszyst

kich kolorach.

Farby likierowe
szybko schnące dające za jedno
razowym pociągnięciem kolor i 

połysk.

Farby terowa
szczególnie dla swych taniości 

chętnie używane.

T T? D
bez farby cza rn y  i  brązow y

Olej terowy
brą zow y  nadzwyczaj tam dobrze 

impregnujący i konserwujący.

Carbolineum
prawdziwe

J i y & n a r i u s a *

Jedyny skłaa dla Galicyi. 
Broszurki dc dyspozycyi.

E x s i e a t o r
wyśmienity środek przeciw grzy
bowi, zgniliźnie w budynkach itd.

ra by fasadowe
we wszystkich kolorach i o gwa

rantowanej trwałości.
Gf< sn u k 1, opisy uźm ia, karły 

wzorów i kosztorysy na większ6 
roboty najcnętniej - zostają udzie
lane.

P r z y  zn a czn ie jsze j p o trz e 
b ie  powyź podanych, konserwują
cych artykułów, jako też materyu 
łów budowlanych a mianowicm. 
Cementu, Wapna hydraul, Gipsu 
Ogniotrwałych Cegieł, Pcpy na da- 
Cf)>, Płyt izolacyjnych i t  p- pro
szę wprzód ofertę zażądać, a uczy
nię możliwie zniżone ceny, jaku- 
też ulgę w spłacaniu za poprzed- 
niem porozumieniem się-

Co do jakości to li tylko cał
kiem d ob orow y  towar bywa do
starczany. ,
Najnowszy C en n ik  opuś ńł druk 
i jest do dyspozycyi Szanownej 

P u l mzności.

Alojzy Hubner
L e e ó f l

Bynek liczba 38.
j ł A y . 1. najlepsze gatunki wypróbowana
* o W j  przed zakupnem o sn.aku czy 
stym aromatycznym, które rozsyła flanko 
opłacone ao . ażdej stacyi pocztowej daj»« 

opust 3 0  ct. przj posyłce '• 
P e l e c a  je c ty z -n -is  ł^a.».ć> .al

Leonarda SoiecKingo
we Lwowie ulica Batorego lczba 2. 

pół kilo kawy Ceyion zielonej próbnej 90 ct. 
pół kilo kawy Ceyion zielonej średniej

1 zlr- . . .pół kilo kawy Ceyion zielonej przedniej 
zir. 1 04.

pół kilo kawy Cejlon zielonej gruboziar
nistej złr. ‘..08. 

pół kilo kawy Ceyion zielonej wybieranej 
złr. 1.10.

pół kilo kawy Ceyion zielonej perłowej 
złr. 1.08.

pół kilo kawy Mocca arabskiej złr. 1.08. 
pół kilo kawy Jawy złotej złr. 1.08.

Przy odbiorze kilograma w miejscu 
opust 6 ct.

Reumatyzm,
goicies, kurcze, suche bóle, 

influenzę
koi i leuzy w zupełne śc

Sapomenthol
najlepsze nacieianie nśn >erzaj ąoe, 

wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. W Radomyślu koło Tamowa. 

Cena 70 ct. za słoilj:,
Dostać można w aptekach: K. Wisz- 

aiewskiego w Krakowie K. 
K r z j ż a a o w s l i i e g o ,  1 ‘ y o u lz e g o
» a t u i  l* o .l  „ »  /-u , P i o t r a  
M i k o l a s c i i a  we L w o w ie ,  tudzież 
wprost u E n K « “ *nB® * M a t u l i  w 

la  f o i n y ś l u  koło Tarnowa.

Ananasy
do sprzedania, z końcem Lipca b 

r. po cenie 3 złr. aa kilogr. 
i Ogłoszenia przyjmuje Zarząd 

dóbr Dzików, poczta Tarnobrzeg.

P ip ie? i  febryki F ijrfkow łkitli w Drskurada u r .  S t  M faieeki i S fć fe *  Xer«^no» w . UoOftL.


